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Wszyscy sq na ogół 
zgodni, że poprawa efek­
tywności gospodarowania 
jest obecnie niejako klu­
czem do rozwoju kraju. Nie 
wystarczy jednak odmie­
niać we wszystkich przy­
padkach słowa efektywność, 
nie wystarczy ograniczać 
się do pewnych, nie bu­
dzących zastrzeżeń stwier­
dzeń ogólnych, ale trzeba 
gruntownie prześledzić te 
wszystkie czynniki, które 
warunkują lepszą efektyw- 
r.ość w/lcorz^tama naszych 
zasobów materialnych i 
możliwości ludzi.

WIADOMO, że do tych 
czynników należy prze­
de wszystkim pewna 

harmonia rozwoju gospodar­
czego, a więc to co się umo­
wnie nazywa równowagą go­
spodarczą, choć z kolei po­
prawa efektywności jest też 
ważnym czynnikiem umacnia­
nia równowagi. Zwiększenie 
efektywności gospodarowa­
nia ma oiireślone uwarun­
kowania zewnętrzne i wewnę­
trzne; zależy też od tego, co 
można nazwać siłą motory- 
czną skłaniającą do innowa­
cji, do postępu ekonomiczno- 
organizacyjnego. Bardzo waż­
ki jest także czynnik, którym 
na ogół zajmowano się maio, 
a mianowicie rola organiza­
cji i metod kierowania gos­
podarką oraz struktur zarzą­
dzania.

Ł

Z zadowoleniem przyjąć 
trzeba bardzo interesujące o- 
pracowanla, a także wystą­
pienia na konferencji zorga­
nizowanej na ten temat przez 
Komitet Nauk Organizacji i 
Zarządzania PAN oraz Zarząd 
Główny Polskiego Towarzy­
stwa Ekonomicznego. Po raz 
pierwszy bowiem doszło do 
symbiozy przedstawicieli 
dwóch ważnych dziedzin or­
ganizacji i ekonomii, przy 
czym okazało się, że poglądy 
naukowców i oceny procesów 
zachodzących w naszym ży­
ciu są bardzo zbieżne. Jeden 
przyświeca także cel, którym 
jest stworzenie warunków do 
pobudzenia aktywności, i ta­
kiego ułożenia więzi społe­
cznych, kryteriów ocen i mo­
tywów działania, aby wszy­
scy uczestnicy procesów gos­
podarczych byli zaintereso­
wani rzeczywistym postępem, 
ujawnianiem inicjatyw, po­
mnażaniem dorobku w sposób 
zgodny z interesem społecz­
nym.

JAK wiemy z dotychczaso­
wego doświadczenia, nie 
jest to sprawa łatwa, przy 

czym dobrze, że cała nasza 
wieloletnia praktyka stała 
się przedmiotem rzetel­
nej analizy naukowej, a ze­
branym przedstawiono na­
wet materiał opracowany 
przez zespół ekspertów na 
podstawie badań przeprowa­
dzonych w wybranych re­
sortach gospodarczych. Przy 
okazji dość wyraźnie ujaw­
niła się kwestia rozgranicze­
nia działalności gospodarczej 
od działania organów -władzy 

państwowej. Istnieją zresztą 
w tej sprawie dwie przeciw­
stawne koncepcje. Pierwsza, 
charakterystyczna dla tenden­
cji nadmiernego centralizmu, 
traktuje gospodarkę jako je­
den organizm zarządzany 
przez hierarchicznie ukształ­
towany aparat zarządzania. 
Jednostki organizacyjne w 
tei hierarchii różnią się od 
siebie tylko sferą działania 
oraz szczegółowością rozpa­
trywanych i decydowanych 
spraw. Druga koncepcja 
również uznaje gospodarkę 
narodową za wielki organizm 
społeczno-gospodarczy, ale za­
kłada konieczność wyodręb­
nienia mniejszych organiz­
mów, które nazwano socjali­
stycznymi organizacjami gos­
podarczymi. Wyróżnienie to 
następuje przez nadanie im 
specyficznych cech, które róż­
nią jednostki gospodarcze od 
organów administracyjnych 
władzy.

To rozróżnienie nie jest tyl­
ko kwestia terminologiczną, 
ale stanowi wyraz określo­
nych koncepcji stosowania 
rozwiązań ekonomicznych. Na­
sza praktyka gospodarcza nie 
była w tej sprawie jednozna­
czna i mogliśmy obserwować 
wahania między jedną i dru­
gą koncepcją, a czasem współ­
istnienie jednej i drugiej.

Prof. Józef Pajestka, w 
wygłoszonym na konferencji 
referacie, wypowiedział się za 
tą drugą koncepcją, gdyż wy­
raża ona rzeczywiste tenden­
cje zmian w sposobie funk­
cjonowania gospodarki. Tylko

bowiem w warunkach rozróż­
nienia organizmów gospodar­
czych i administracyjnych 
można nakreślić pole działa­
nia dla przedsiębiorczości, 
dla inicjatywy, dla tego, co 
można nazwać dokonywaniem 
pewnego wyboru, a co jest 
charakterystyczne dla proce­
su nazwanego gospodarowa­
niem. Wiąże się to z trak­
towaniem organizacji gospo­
darczych jako niezwykle wa­
żnego ogniwa społecznie zor­
ganizowanej działalności. Mu­
si ona dysponować wyodręb­
nionymi zasobami ekonomi­
cznymi, jest podmiotem ob­
rotu ekonomicznego, a więc 
sprzedaje, kupuje, podejmuje 
zobowiązania, rozlicza się ze 
społeczeństwem ze swej dzia­
łalności , prowadząc rozrachu­
nek gospodarczy i organizując 
procesy pracy, dokonuje wy­
borów ekonomicznych i po­
nosi odpowiedzialność za po­
wierzony jej majątek i re­
zultaty swej działalności go­
spodarczej.

A JEŚLI tak, to wypada 
się zająć wzajemnymi 
stosunkami między orga­

nizacją gospodarczą a tym, 
co w naszych warunkach na­
zywa się administracją. Tru- 
cino tu zrelacjonować szcze­
gółowo bardzo bogaty mate­
riał prezentowany przez spe­
cjalistów, ale w tym współ­
działaniu czynnika adminis­
tracyjnego i gospodarczego 
widzieli oni konieczność prze­
strzegania określonych reguł 
gry. Jeśli bowiem socjalis­
tyczna organizacja gospodar­
czą prowadzi procesy tech­
niczno-gospodarcze, ma doko­
nywać wyboru i podejmować 
decyzje, to kwestią zasadni­
czą jest ustalenie dostępnego 
wyboru i pola decyzji. Moż­
na wyobrazić sobie krańcowy 
przypadek, kiedy zewnętrzne 
ograniczenia, zadania, limity 
sprowadzają zakres wyboru i 
decyzji do minimum. Wów­
czas mamy do czynienia z 
działalnością pozorną organi­
zacji gospodarczych, która nie 

może przynosić oczekiwanych 
efektów.

Tu jednak istotne jest zgło­
szone zastrzeżenie, iż nie 
stawia się sprawy w ten spo­
sób, że wszystkie zewnę­
trzne ograniczenia, ustalenia 
i regulacje są złem, które 
trzeba ma.'symalnie elimino­
wać. Socjalistyczne organiza­
cje gospodarcze — stwierdził 
prof. Pajestka — muszą do­
stosowywać się do zewnę­
trznych warunków i ograni­
czeń ekonomicznych, muszą 
przestrzegać ustalonego w 
normatywach porządku oraz 
realizować zadania polityki o­
gólnokrajowej. Ale jednocze­
śnie trzeba jasno zdawać so­
bie sprawę z tego, że zawę­
żanie zakresu ich wyboru i 
decyzji ogranicza zarazem ich 
inicjatywę, osłabia bodźce 
społeczno-moralne, poczucie 
odpowiedzialności, hamuje 
wzrost efektywności. Jeśli 
więc ograniczenia pójdą za 
daleko, przestała działać czyn­
niki motywacyjne.

Z tego też wzglądu ta.: isto­
tne są pewne reguły gry i do­
stosowana do nich struktura 
zarządzania. Zwrócono uwa­
gę zwłaszcza na koniecz.io.ć 
pewnej stabilizacji obowiązu­
jących norm, gdyż akurat w 
funkcjonowaniu organizacji 
gospodarczych nie p. zastrze­
ga się praktycznie tej cechy 
stałości reguł gry. Zwłaszcza 
w układzie władza państwo­
wa—organizacja gospodarcza 
reguły są bardzo zmienne, 
często zmieniane są co reku, 
a bywa, że w ciągu roku i 

niekiedy obowiązują wstecz. 
Ta zmienność, choć może 
czasem pomaga w rozwiązy­
waniu niektórych kwestii do­
raźnych, nie mcżc jedna': 
mieć pozytywnego wpływu na 
kształtowanie postaw ludz­
kich, a często byw?. powo­
dem dezorientacji. W ostat­
nim czasie zmienność tych 
reguł wyraźnie się nasila.
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CZY można dogonić pro­
mień świetlny? To proste 
pytanie, które postawił 

sobie Albert Einstein będąc 
jeszcze dzieckiem, spowodowa­
ło prawdziwą rewolucję w fi­
zyce. Nasze intuicje, budowa­
ne na podstawie obserwacji 
powoli poruszających się ciał, 
okazały się zupełnie fałszywe 
1 nieprzydatne do przewidy­
wania tego co się dzieje gdy 
ciała poruszają się bardzo 
szybko. Chyba właśnie dlate­
go. że tworząc szczególną teo­
rię względności Einstein ko­
rzystał z bardzo prostych 
przykładów, dobranvch tak, by 
wykazać jak zwodnicza jest 
nasza intuicja, teoria ta cie­
szyła się niezwykłym zaintere­
sowaniem. Przedstawiając kil­
ka odpowiednio dobranych sy­
tuacji, każdego można było 
skłonić do zadumy i kiwania 
głową nad tym, jakie to wszy­
stko jest mądre.

Nad teorią względności roz­
prawiano więc nie tylko na po­
ważnych kongresach nauko­
wych, ale często był to również 
temat zwykłych konwersacji. Po 
tym okresie powszechnego zain­
teresowania teorią względności 
pozostały trwałe ślady i w pol­
skiej literaturze okresu między­
wojennego. Fragmenty inspiro­
wane tą teorią bez trudu dają 
się odszukać w sztukach Cwoj­
dzińskiego, w pismach Chwistka 
i Witkiewicza.

Popularność szczególnej, a na­
stępnie ogólnej teorii względno­
ści przyćmiła inne wielkie osią­
gnięcia Einsteina. Zapomina się 
często o tym. jak ogromny i nie­
zwykle głęboki był wkład . Ein­
steina w rozwój fizyki pierw­
szej połowy naszego wieku. Choć 
może to brzmieć jak próba oka­
dzania świętości, trzeba przyz­
nać, że nie ma takiej dziedziny 
fizyki, która nie wzbogaciłaby 
się dzięki pracom Einsteina. Wy­
starczy wspomnieć choć kilka 
przykładów. Idea lasera jest im­
plicite zawarta w jego .pracy o 
kwantowej teorii promieniowa­
nia, gdzie wprowadzono poję­
cie promieniowania indukowa­
nego. Badając własności kwan­
towe gazu doskonałego wraz z 
hinduskim fizykiem S. Bose. 
Einstein przewidział, że w ta­
kim gazie w niskich temperatu­
rach może zachodzić kwantowa 
kondensacja, przy czym cząstki 
będą miały wówczas tendencje 
do przechodzenia do tego sa­
mego stanu kwantowego. W kil­
kanaście lat później okazało się. 
że zjawisko nadprzewodnictwa . j 
nadciekłości daje się wyjasn.ć 
takim efektem kwantowej kon­
densacji. Rozwijając prace Plan­
cka o termicznym promieniowa­
niu ciał Einstein wprowadził po­
jęcie fotonu jako czo.stW iw ten 
sposób spór o naturę św-aHa 
zoemł rozstrzygnięty. .P°.So0cje®'n1em przec1wn1ków. Światło jest 
strumieniem fotonów i guy in- 
terttować się zjawiskąmi w u­
kładach o rozmiarach 
większych od typ°wej 
fali fotonu, to światło •nozi-a tra­
ktować jako sto^itof.
jeżeli natomiast Zj - .sita za-

I u s z
chodzą w układach o rozmia­
rach porównywalnych lub 
mniejszych od typowej długo­
ści fali fotonu, to światło uja­
wnia swoją falową naturę. 
Wprowadzenie koncepcji foto­
nu pozwoliło też na wyjaśnienie 
zjawiska fotoelektrycznego 1 me­
chanizmu reakcji fotochemicz­
nych. Za te prace przyznano 
Einsteinowi w 1921 roku Nagro­
dę Nobla.

Niemal równolegle z pracami 
nad szczególną teorią względ­
ności powstawały fundamental­
ne prace o teorii ruchów Brow­
na oraz prace nad podstawa­
mi termodynamiki. Drobne pył­
ki umieszczone w cieczy, jeżeli 
śledzić je pod mikroskopem, nie 

spoczywają. ale wykonują zagad­
kowe, zygzakowate ruchy nazy­
wane ruchami Browna. Możną 
je wyjaśnić przyjmując, że ciecz 
składa się z jeszcze mniejszych 
cząsteczek, które bezustannie 
zderzają się ze sobą 1 z umiesz­
czonymi w cieczy pyłkami. Pył­
ki są więc ciągle popychane w 
różnych kierunkach 1 dlatego ich 
trajektorie sa bardzo złożone. 
Ruchy Browna dostarczyły je-

PIOTR CZANOWSKI

szcze jednego argumentu pot­
wierdzającego cząsteczkową bu­
dowę materii. Dzięki teorii ru­
chów Browna zrozumiano staty­
styczny charakter drugiej za­
sady termodynamiki 1 określo­
no granice jej stosowalności. 
Niezależnie od Einsteina zagad­
nienia te badał Marian Smolu- 
chowski.

Jak przystało na absolwenta 
Instytutu Politechnicznego w 
Zurychu Einstein nie stronił od 
prac laboratoryjnych 1 ekspery­
mentów. Z jego korespondencji 
z tego okresu wynika, że był 
nawet zapalonym eksperymen­
tatorem. Ten zapał stopniowo 
wygasał ale jeszcze w 1923 ro­
ku, ą więc już po uzyskaniu Na-

Rys. z „La Recherehe” 

grody Nobla, Einstein pisze pra­
cę o „Eksperymentalnym wyz­
naczaniu średnic kanalików w 
filtrach”. W następnych latach 
Einstein zaprojektował kilka do­
świadczeń, ale sam już nie eks­
perymentował.

W tym samym czasie kiedy 
powstawała szczególna 1 ogólną 
teoria względności rozwijały się 
idee, które w końcu doprowa­
dziły do powstania mechaniki 

kwantowej. Einstein brał akty­
wny udział w pierwszym okre­
sie rozwoju mechaniki kwanto­
wej lecz kiedy okazało się, że 
kwantowa teoria zjawisk w mi- 
kroświecie jest teorią statysty­
czną 1 jako podstawowymi poję­
ciami operuje prawdopodobień­
stwami, nie chciał jej zaakcep­
tować. Uważał, że jest to teoria 
przybliżona 1 prawdziwa teoria 
zjawisk w mikrośwlecie powin­
na być w pełni deterministycz­
na. Swoje krytyczne nastawie­
nie do mechaniki kwantowej 
podsumował w znanym stwier­
dzeniu, że „Pan Bóg nie gra w 
kości”.

ŚRÓD wszystkich swoich 
osiągnięć Einstein najbar­
dziej cenił ogólną teorię 

względności. Twierdził, że wszy­
stkie inne jego odkrycia zostały­
by dokonane przez kogoś inne­
go z niewielkim opóźnieniem, na­
tomiast ogólną teoria względno­
ści powstałaby, być może nawet 
w innej formie, znacznie później. 
Początkowo zainteresowanie o­
gólną teorią względności było 
niewielkie. Efekty obserwacyjne 
przewidywane przez tę teorię 
były bardzo małe i od początku 
było wiadomo, że nie będą miały 
praktycznego znaczenia. Jedy­
nie pytanie o strukturę całego 
Wszechświata wymagało stoso­
wania równań ogólnej teorii 
względności. Zaproponowany w 
1922 roku przez Friedmana re­
latywistyczny model Wszech­
świata, choć niesłusznie skryty­
kowany przez Einsteina, stał się 
podstawą rozważań kosmolo­
gicznych od czasu, kiedy w 1929 
roku Hubble stwierdził obser­
wacyjnie, że Wszechświat się 
rozszerza.

Prawdziwy renesans ogólnej 
teorii względności zaczął się w 
połowie lat sześćdziesiątych, gdy 
zaczęto poważnie badać ostat­
nie etapy ewolucji gwiazd. Oka­
zało się wówczas, że gwiazdy o 
masach niewiele większych od 
masy Słońca kończą swój żywot 
spokojnie, natomiast gwiazdy 
bardziej masywne najprawdo­
podobniej wybuchają 1 albo po- 
wstaje bardzo mała ł bardzo 
gęsta gwiazda neutronowa albo 
kurczą się tak, że powstaje z 
nich tak zwana czarna dziura. 
Gwiazdami neutronowymi inte­
resowano się już znacznie wcze­
śniej. ale astronomowie odnosili 
się do możliwości ich istnienia 
sceptycznie. Dopiero era kos­
miczna umożliwiła rozszerzenie 
zakresu badań astronomicznych 
na obserwacje rentgenowskie 1 
gamma. Gwiazdy neutronowe 
odkryto przypadkowo metoda­
mi radioastronomicznymi a w 
kilka lat później dzięki obser­
wacjom rentgenowskim stwier­
dzono. że w Gwiazdozbiorze Ła­
będzia znajduje się najprawdo­
podobniej czarna dziura.

Samo pojecie czarnej dziury 
pozwoliło genialnemu angiel­

skiemu fizykowi S. Hawkingowi 
wykryć bardzo głębokie związki 
istniejące między silnymi pola­
mi grawitacyjnymi, termodyna­
miką 1 procesami kwantowymi. 
Jest to dopiero początek długiej 
drogi, która może doprowadzić 
do powstania nowej, kwantowej 
teorii grawitacji.

Ostatnie 30 lat swego życia 
poświęcił Einstein pracy nad je­
dnolitą teorią zjawisk grawita­
cyjnych 1 elektromagnetycznych. 
Tego programu nie udało mu się 
zrealizować 1 przez wiele na­
stępnych lat fizycy powątpie­
wali czy taka unifikacja jest w 
ogóle możliwa. Od kilku lat, 
zupełnie z innych powodów, za­
interesowanie problemem uni­
fikacji odżyło. Można nawet od­
notować pierwsze sukcesy. We- 
inberg 1 Sąlam podali zunifiko­
waną teorię zjawisk elektroma­
gnetycznych 1 pewnej klasy pro­
cesów rozpadu cząstek elemen­
tarnych (słabych odziaływań). 
Prowadzone są prace nad uni­
fikacją oddziaływań grawitacyj­
nych 1 jądrowych. Duże zainte­
resowanie jakim cieszą się obe­
cnie te problemy pozwala mieć 
nadzieję, że na nowe rezultaty 
nie trzeba będzie czekać zbyt 
długo.

Życie Einsteina, tak jak każ­
dej wyróżniającej się osobowo­
ści było urozmaicone wielkimi 
sukcesami 1 głębokimi kryzysa­
mi. Najboleśniejszym kryzysem 
jaki przyszło przeżyć Einsteino­
wi była sprawa broni atomo­
wej. W liście skierowanym w 
sierpniu 1939 roku do prezy­
denta Stanów Zjednoczonych 
F. D. Roosevelta Einstein zwra­
cał uwagę na możliwość wy­
korzystania przez faszystowskie 
Niemcy energii atomowej do 
konstrukcji bomby o niezwykłej 
sile 1 apelował o rozpoczęcie 
prac nad konstrukcją bomb ato­
mowych w USA. Kiedy dwie 
pierwsze bomby atomowe spa­
dły w sierpniu 1945 roku na 
Hiroszimę 1 Nagasaki, powodu­
jąc śmierć kilkudziesięciu tysię­
cy ludzi, Einstein nazwał te dni 
najbardziej czarnymi dniami 
swego życia. Kiedy w kilka lat 
później rozpoczęła się histeria 
zimnowojenna Einstein rozpo­
czął energiczną kampanię za o­
graniczeniem wyścigu zbrojeń, 
za zakazem stosowania broni 
atomowej i jądrowej. Dzięki tym 
inicjatywom Einsteina powstał 
międzynarodowy ruch uczonych 
Pugwash, którego zadaniem by­
ło pomaganie w nawiązywaniu 
dialogu 1 rozwiązywaniu spor­
nych spraw między mocarstwa­
mi,

NA właściwą, obiektywną 
ocenę roli 1 znaczenia Ei­
nsteina jest jeszcze za 

wcześnie. Taka oceną jest 
możliwa dopiero w historycz­
nej perspektywie. Już obecnie 
widać, że wartość podstawo- 
wowych jego prac z biegiem 
czasu nie maleje, ale rośnie. 
Warto sobie zdawać z tego 
sprawę właśnie teraz, kiedy 
mija setna rocznica urodzin 
Einsteina — genialnego uczo­
nego, głębokiego humanisty 1 
niezwykłego, dobrego czło­
wieka.

Surowce — Materiały

TWORZYWA, ACH TWORZYWA .1
ANDRZEJ BAJOREK

SĄ jakby oseskiem w su­
rowcowym towarzystwie, 
lecz powszechnością za­

stosowania dorównują „wiel­
kiej trójce”: wyrobom z 
drewna, żelaza 1 szkła, zna­
nym od tysiącleci. Mówi się 
więc, że czas pracuje dla 
tworzyw, które pod wieloma 
względami przewyższają tra­
dycyjnie stosowane materia­
ły. Są od nich tańsze, łat­
wiejsze w obróbce, bardziej 
funkcjonalne, a nieraz i 
trwalsze. W wielu wypadkach 
— po prostu nie do zastąpie­
nia.

Nk też dziwnego, że w ca­
łym świecie produkcja two­
rzyw sztucznych — i wyro­
bów z tworzyw — szybko 
wzrasta. Nawet recesja i 
zwyżka cen podstawowego su­
rowca wyjściowego czyli ro­
py, nie wstrzymały tego 
wzrostu, trochę go tylko, 
zwłaszcza w ostatnich dwóch 
latach, przyhamowały. Ale i 
tak utrzymuje się ogromne 
tempo.

W 1960 roku świat wytwa­
rzał 6 min 770 tys. ton two­
rzyw*), a w 1976 r. — 45 min 
340 tys. ton, czyli 6,6 razy 
więcej. Liczby te łatwiej zin­
terpretować, porównując je 
na przykład z produkcją sta­
li. W tym samym okresie, z 
347 min ton wzrosła ona do 
694 min ton, to znaczy dwu­
krotnie.

Światowa produkcja alumi­
nium w 1960 roku kształto­
wała się na zbliżonym pozio­
mie (tonażowo) do produkcji 
tworzyw. Obecnie, z grubsza 
licząc, wynosi ledwie jedną 
trzecią poziomu produkcji 
tworzyw.

Konkluzja jest oczywista; 
w większości krajów świata, 
zwłaszcza zaś w krajach wy­
soko rozwiniętych, dynamika 
produkcji tworzyw wyraźnie 
wyprzedza inne dziedziny wy­
twórczości. Wynika to z wy­
przedzeniowego, w stosunku 
do innych dziedzin, rozwoju 
chemii, a petrochemii w 
szczególności.

Dystans
Z różnych powodów, któ­

rych rozstrząsanie wykracza 
poza ramy niniejszego arty­
kułu, sytuacja w Polsce ma 
się inaczej. I u nas wpraw­
dzie w omawianym okresie 

(1960—1976) produkcja two­
rzyw rozwijała się bardzo 
szybko, szybciej nawet niż 
średnia światowa (1960—137 6
— jedenastokrotny wzrost), 
ale wystartowaliśmy z bardzo 
niskiego poziomu 1 te pro­
centowo wysokie przyrosty nie 
przyniosły nam odpowiednio 
wysokiego miejsca w świato­
wej tabeli producentów. Jes­
teśmy daleko od czołówki, za­
równo w globalnej produkcji 
tworzyw (471 tys. ton w 197 8 
roku) jak i — co istotniejsze
— w produkcji tworzyw 
bardziej skomplikowanych, z 
grupy poliolef 1 n. (Dwa 
główne tworzywa tej grupy 
to polietylen 1 polipropylen).

W produkcji tworzyw na 
jednego mieszkańca (Polska — 
16 kg) wyprzedziły nas m.in. 
Bułgaria, Rumunia 1 Węgry, 
a od Czechosłowacji 1 NRD 
(39 kg i 40,2 kg na głowę) 
dzieli nas spory dystans. Nie 
mówiąc już o ścisłej czołów­
ce światowej. Tam zużyc:e 
wewnętrzne tworzyw, to 
znaczy po odjęciu ekspo. .u 
a po dodaniu importu, okreś­
lają liczby powyżej 50 kg na 
głowę (najwięcej w RFN — 
90 kg).

Przytaczam te dane, nader 
skrótowo zresztą, gdyż uś­
wiadomienie sobie naszej 
pozycji w dziedzinie produkcji 
1 zużycia tworzyw jest nieod­
zowne dla wszelkich dalszych 
rozważań na ten temat, w 
tym także — dla zastanowie­
nia się, na czym polegać ma 
w naszych warunkach efek­
tywność gospodarki tworzy­
wami oraz oszczędzanie tych 
surowców.

Jak wiadomo, tworzywo 
tworzywu nierówne; inne są 
ich właściwości, inne techno­
logie wytwarzania 1 koszty 
jednostkowe produkcji. Te 
ostatnie raczej nie znajdują 
odbicia w cenach, które, rzecz 
jasna, mogą być bodźcem lub 
ąntybodżcem stosowania two­
rzyw. Ostatnio jednak straci­
ły one niemal zupełnie tę re­
gulacyjną rolę.

— Chodzi o to, by z d o b y ć 
surowiec — mówią mi w pe­
wnej spółdzielni chemicznej, 
zastrzegając anonimowość.
Czy będzie to akurat najwłaś­
ciwszy surowiec — można po-

DOKONCZENIE na STR. ii
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DLACZEGO imperializm 
może mie— agentów, a ------- Spo_ 

nasze han­
- tylko a-

taka potęga 
lem” albo inne 
dlowe giganty - _
jenta? Stać nas ehyba na 
więcej— Udało nam się upo­
rać z takimi krzywdzącymi 
epitetami jak prywaciarz, 
szmalcownik itp., pora więc 
poniechać nawet jednolitero­
wej dyskryminacji. Zatem — 
agent.

Mimo doić obfitej, przynaj­
mniej w prasie, literatury 
przedmiotu, nadal nie wiado­
mo czy te 6500 agencyjnych 
sklepów to jest agentura han­
dlu państwowego, „Społem” 
i „Samopomocy Chłopskiej” w 
świecie prywatnego biznesu, 
czy na odwrót, albo może coś 
trzeciego. Jest to zresztą kwe­
stia drugo- albo i dalej rzęd­
na w porównaniu z tym. iż — 
wedle Andrzeja Nalęcza-Ja- 
weckiego piszącego w ,Zyciu 
G^sj^i^i^t^t^f^az^im” — „jakość
obsługi w sklepikach przeka­
zanych ajentom znacznie się 
poprawiła'’, obroty są o kil­
kanaście procent, a czasem na­
wet kilkakrotnie większe, po­
nadto zaś przybyło towarów 
dzięki konfiturom czy kiszo­
nej kapuście od cioci i stryja, 
zamiast z państwowej czy 
spółdzielczej hurtowni.

Co do jakości obsługi, to 
według dosyć rozpowszechnio­
nego przekonania chamstwo w 
prywatnych sklepach jest już 
wcale nie mniejsze niż w pań­
stwowych, zaś arogancka pew­
ność siebie przedsiębiorców 
niewątpliwie większa. Pewna 
różnica zauważana przez Na- 
łęcza-Jaweckiego u agentów 
może wynikać stąd, iż w pier­
wszym roku działalności są oni 
w tak dobrym nastroju, że nie 
może go zepsuć nawet obec­
ność klientów. Ten zaś pogo­
dny stosunek do otoczenia da 
się, być może, objaśnić tym, 
iż jak relacjonuje cytowany 
autor, agenci otrzymując nasz 
lokal sklepowy z wyposaże­
niem i zapasem towarów war­
tości od 500 tys. do miliona 
złotych muszą na zabezpiecze­
nie tego społecznego majątku 
dać nawet nie gotówkę, lecz 
weksle, a i to w wysokości

tylko połowy jego wartości. 
W przypadku zaś, gdy mają­
tek ów przekracza tę grani­
cę i wynosi np. dwa miliony 
— to wystarcza, kiedy agent 
podpisze weksle na 20 proc, 
czyli jedną piątą tej sumy.

„Oczywiście są to istotne 
udogodnienia — pisze Nałęcz- 
-Jawecki — jednak nadal mu­
si się taki ajent liczyć z po­
ważnymi wydatkami. Przy du­
żym sklepie musi wpłacić go­
tówką 250-300 tys. zł > 600 
ty*. wekslami. Skąd tę gotów­
kę weźmie? Skąd znajdzie ży­
rantów, którzy odważą 
podpisać zobowiązanie do 
ewentualnej spłaty 600 tys. 
złotych?”

Autor prowadzi tu myśl czy­
telnika ku wnioskowi, że agen-

potów na głowie, jak choćby 
ten — w jaki sposób zmusić 
olbrzymi (w większości urzęd­
niczy) aparat handlu uspołe­
cznionego do usprawnienia je­
go działalności w inny sposób 
niż samolikwidacja, rozpoczy­
nana, co gorsza, nie od urzę­
dowego, lecz raczej podstawo­
wego dla społecznej funkcji 
handlu sklepowego końca.

JEŚLI ludzie chcą dzier­
żawić państwowe czy spół­
dzielcze sklepy — to 

z nimi, niech dzierżawią, 
może jest to jeden 
sposobów poprawia- 

handlu w naszym kraju, 
się chyba jednak stało, że 
praktyce jest to spo- 
jedyny, co w rezultacie

Bóg 
Być 
z e 
nia 
Zle 
w 
sób , _
zmusza nas do umizgów i m-

Ekonomia i okolice WOJCIECH KUBICKI

KUPCY I AGENCI
tom jest ciężko, szeregi ich 
nie rosną nam dostatecznie dy­
namicznie i należałoby chyba 
jeszcze trochę z tych 20 pro­
cent ustąpić. Niewiele już 
zresztą do tego opuszczania zo­
stało i jeżeliby trzymać się 
konsekwentnie przyjętej me­
tody usprawniania naszego 
handlu, to niedługo w ogóle 
mielibyśmy z tym spokój. Jest 
to, oczywiście, jakieś rozwią­
zanie, dobrze byłoby jednak 
pamiętać, że nie jedyne moż­
liwe. Nawet w ramach — też 
przecież nie jedynej — kon­
cepcji oparcia mniejszych 
sklepów na inicjatywie pry­
watnej, są do pomyślenia inne 
warianty, uwalniające nas od 
troski o to, skąd biedny skle­
pikarz weźmie żyrantów dla 
zabezpieczenia naszego kapi­
tału. Np. takie, że kto chce 
wyciskać szmal z handlu, ten 
niechaj sobie lokal wybuduje 
lub wynajmie i sam go wypo­
saży, a społeczeństwu tym gło­
wy nic zawraca. Ma ono bo­
wiem jeszcze parę innych kło-

nych zabiegów wokół' poten­
cjalnych agentów, żeby tylko 
raczyli wreszcie wziąć od nas 
te cholerne sklepy. Nawet w 
publicystyce tzw. handlowej 
miejsce rozważań o tym, dla­
czego handel źle funkcjonuje, 
dlaczego w rezultacie kolej­
nych reform liczba urzędni­
ków rośnie szybciej od sprze­
dawców, a 45 tys. sklepów 
przynosiło straty miast zysków 
itp. — pojawiły się wyłącznie 
lamenty nad nie dość szybkim 
oddawaniem sklepów agentom. 
Jeżeli w jakimś województwie, 
np. opolskim, reprywatyzacja 
drobnych sklepików odbywa 
się po moli i w malej skali, 
to fakt ten nie wywołuje u 
piszącego o tym Andrzeja Na- 
łęcza-Jaweckiego choćby cienia 
podejrzenia, że może tam po 
prostu uspołeczniony handel 
dobrze działa, a prywatni biz­
nesmeni otwierają sklepiki 
własne i za własne pieniądze. 
Nie. Autor z „Życia Gospodar­
czego” stawia takie wojewódz­
twa pod pręgierz opinii publi-

cznej, stawia je na pozycjach 
obwinionych i pisze, że „Wła­
dze w tych województwach 
tłumaczą się (podkr. 
WK) dwojako.” Tak więc, z 
tego, że nie oddają uspołecz­
nionych sklepów w prywatne 
ręce władze województw — 
zdaniem niektórych publicys­
tów — powinny się tłuma­
czyć... Powtórzmy: nie z tego, 
że u nich handel źle działa 
nie z tego, że źle zaopatruje, po 
chamsku obsługuje i niegospo­
darnie eksploatuje posiadane 
metry kwadratowe sklepów, 
chłodnie, lady, personel.

Gdyby stawiano władzom 
jakiegoś województwa zarzut, 
że nie pozwalają ludziom ot­
wierać sklepów czy restauracji 
we własnych lokalach, które 
do tego sami na swój koszt 
gotowi są wyposażyć (choćby 
nawet zaciągnąwszy w banku 
kredyt na prawdziwie handlo­
wych zasadach), a są zdaje się 
i takie województwa — to by­
łoby to na pewno zgłaszanie 
pretensji w imieniu opinii pu­
blicznej i w interesie społe­
czeństwa. Zwłaszcza, że czę­
sto władze wojewódzkie, któ­
re są zarazem na swoim tere­
nie władzami handlowymi — 
przy okazji wyburzania sta­
rych dzielnic i przy innych 
okazjach ' 
naprawdę 
prywatne 
wyborną 
ale także 
mi metalowymi, rurami 
piecyków, okuciami, pędzlami, 
szczotkami itd., itp. Likwidują 
stare sklepy i nie dają no­
wych lokali kupcom, którzy 
prowadzili lub gotowi są za­
cząć prowadzić handel za 
własne pieniądze i na wła­
sne ryzyko. I to jest pro­
blem. Oczywiście, nie taki 
znów wielki, ale skoro o han­
dlu mowa — to jest. Nie jest 
natomiast problemem to, że 
ktoś nie spieszy się do obu­
wania sklepów agentom, czyli 
ludziom którzy ex definitione 
czerpać mają pożytki z nie- 
swojego kapitału, odwracając 
przy okazji uwagę od tych 
prawdziwych, strukturalnych 
i kadrowych słabości naszego 
handlu.

także, likwidują te 
znakomite stare, 

sklepy, nie tylko z 
kwaszoną kapustą, 

Z drobnymi częścia- 
do

CZEStAW LASZEK

STRAŻ Ochrony Przyrody 
powstała w końcu lat 
pięćdziesiątych, gdy o­

kreślenie „środowisko przyro­
dnicze” było nie znane, gdy o 
ochronę ojczystej przyrody 
walczyli jedynie specjaliści 
przyrodnicy oraz grupy entu­
zjastów, zrzeszonych najczęś­
ciej w Lidze Ochrony Przy­
rody i Polskim Towarzyst­
wie Turystyczno-Krajoznaw­
czym. Z tych właśnie grup re­
krutowali się pierwsi strażni­
cy, z których część przetrwa­
ła w tej organizacji do chwili 
obecnej.

Pewne zamieszanie, a nawet 
niepokój w organizacjach wo­
jewódzkich SOP w latach 
1971—1975 wprowadzili stu­
denci, którzy w dużych gru­
pach starali się o przyjęcie do 
Straży, domagając się tworze­
nia studenckich grup środowi­
skowych. Zarówno kierowni­
ctwo SOP jak i „zaatakow*a- 
ne” wojewódzkie inspektoraty 
obawiały się, czy nie jest to 
słomiany ogień młodzieży, mo­
da na obrońców przyrody, czy 
młodzież nie szuka pretekstu 
do urządzania towarzyskich 
wycieczek, z efektownym, słu­
żbowym znaczkiem SOP przy 
skafandrze. Obawy te okazały 
się w większości przypadków 
nieuzasadnione, jak zwykle od­
padali słabsi, którzy „spuchli” 
w pierwszych,* trudnych ak­
cjach.

Pozostali, zżyci w swych 
studenckich grupach, działali 
samodzielnie w sposób zorga­
nizowany i planowy. Przyjęli 
jedyną słuszną zasadę, że tyl­
ko działanie zespołowe może 
przynieść pożądane efekty. Ko­
ledzy starsi, już doświadczeni 
strażnicy, stają się kierowni­
kami grup, absolwenci wy­
działów przyrodniczych szkolą 
swych młodszych kolegów — 
studentów techników czy hu­
manistów.

Tak powstała kadta studen­
ckiej SOP, wyszkolona, zna­
jąca swój teren działania, któ-

ra nie tylko instruuje i ka­
rze mandatami, ale często słu­
ży pomocą 1 radą znajdującym 
się w potrzebie turystom. W 
liczącej obecnie niemal 25000 
członków organizacji SOP, 
studenci 1 młodzi absolwenci 
wyższych uczelni stanowią du­
ży procent. Od czterech lat, ze 
wspólnej inicjatywy kierowni­
ctwa SOP, Socjalistycznego 
Związku Studentów Polskich i 
PTTK oraz przy pomocy u­
dzielanej przez dyrekcje par­
ków narodowych, trwa akcja 
pod kryptonimem „Tatry”. 
W ROKU ubiegłym akcją

tą objęto tereny parków 
narodowych: Tatrzań­

skiego. Karkonoskiego, Babio­
górskiego, Pienińskiego i Bie­
szczadzkiego. Do akcji tej wer­
bowani są wyłącznie studen­
ci na okres urlopowy, najcię­
ższy dla przyrody parków na­
rodowych. Studenci pełnią tę 
funkcję honorowo, nie pobie­
rając żadnych opłat. Mają je­
dynie zagwarantowane w 
schroniskach miejsca do spa­
nia, przeważnie w tzw. zbio- 
rówce oraz dietę w wysoko­
ści 40 zł. Patrolują przydzie­
lony im przez kierownika o­
bozu często trudny, rozległy 
teren, współpracując ze stra­
żnikami parku i żołnierzami 
WOP. W sierpniu ubiegłego 
roku, wizytując grupy w Tat­
rach, miałem duże trudności 
ze spotkaniem strażników w 
miejscu zakwaterowania: Spy­
tana o strażników recepcjoni­
stka w schronisku „Hala Or­
nak” odpowiedziała: „Oni tu 
mają bardzo dużo pracy, tu­
rystów w górach dużo, więc 
przychodzą o zmroku”. Rze­
czywiście. prz.ychodz.ili o 
zmroku i zabierali się do
przyrządzania posiłku. Patro­
lując duży obszar Tatr Zachod­
nich nie mogli sobie darować, 
że ktoś pod koniec ich pobytu 
zerwał dwie szarotki rosnące 
przy szlaku, w zasięgu ręki.

Turyści z prawdziwego zda­
rzenia i wszyscy miłośnicy

przyrody akceptowali już da­
wno ich pracę i obecność na 
szlakach. Na zwróconą grzecz­
nie uwagę reagują najczęściej 
słowem „przepraszam”, jednak 
słowo to nie wystarcza w 
przypadku ewidentnych, popeł­
nionych z całą świadomością 
wykroczeń. Wśród rzeszy tu­
rystów strażnicy cieszą się za­
ufaniem i sympatią, często 
proszeni są o udzielanie in­
formacji dotyczących szlaków, 
o nazwy szczytów, o interwen­
cję. Młodzi strażnicy miewają 
kłopoty z niektórymi „miej­
scowymi” turystami. Obrażona 
duma, że młody człowiek śmie 
zwrócić uwagę na jego ..wła­
snym” terenie doprowadza do 
ostrzejszych starć. Naprawdę 
jednak to narzekają na obco­
krajowców, którzy nie za­
wsze znają nasze przepisy, czę­
sto w polskich parkach naro­
dowych czują się jak na pik­
niku.

Niepokojąco wydłuża 
się okres wyczekiwania 
na utworzenie tak dawno 

zapowiadanego Gorczańskiego 
Parku Narodowego. Coś się 
zacięło i sprawa stoi w miej­
scu. Organizator akcji „Tat­
ry” z ramienia Socjalistyczne­
go Związku Studentów Pol­
skich — inż. Andrzej Soldaty 
chciałby objąć także ten pię­
kny skrawek kraju działalno­
ścią grup studenckich. Czynio­
ne są starania o rozszerzenie 
tej pięknej i jakże pożytecznej 
akcji na teren tych wszystkich 
parków narodowych, które wy­
magają zwiększonej czujności 
i opieki. Są trudności z dosta­
teczną liczbą kwater, z odpo­
wiednimi namiotami, z opła­
ceniem kosztów noclegów i 
diet, z wyposażeniem w ra­
diotelefony i lornetki, ale 
wspólne starania organizacji 
finansujących działalność SOP 
(LOP, PTTK. PZL i PZW). So­
cjalistycznego Związku Stu­
dentów Polskich (ponosi głów­
ny ciężar finansowy akcji „Ta­
try”) i dyrekcji parków naro­
dowych pozwolą na pewno na 
ich przełamanie.

Studenckie grupy SOP śro­
dowiska warszawskiego biorą 
także udział w trwających nie­
mal przez cały rok akcjach o-

TWORZYWA, ACH TWORZYWA...
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wątpiewać. Dla spółdzielni 
lepiej oczywiście, aby kosz­
tował tanio, choć nie ma to 
większego znaczenia. Koszty 
i tak przerzucone zostaną na 
nabywcę.

Przywrócenie cenom ich 
regulacyjnej roli, to jeden z 
warunków racjonalnego zuży­
cia tworzyw. Na razie jest to 
jednak postulat bardziej ' 
retyczny niż praktycznie 
konalny.

Między torbą 
a workiem

Rozróżniamy, z grubsza 
rąc, cztery zasadnicze grupy 
tworzyw: tworzywa sztuczne 
z surowców naturalnych, two­
rzywa kondensacyjne, poli- 
meryzacyjne i pozostałe.

Na rynkach światowych i 
w statystykach rozwoju prze­
mysłowego liczą się przede 
wszystkim dwie grupy środ­
kowe — tworzywa kondensa­
cyjne (kondensaty) i polime- 
ryzacyjne (polimery). Wśród 
polimerów koronna rola przy­
pada, jak się rzekło, poliole- 
finom; w pierwszym rzędzie 
polietylenowi i polipropy­
lenowi. One, wraz z polisty­
renem i polichlorkiem winy­
lu (PCW), określane są zbior­
czo mianem tworzyw wiel- 
kotonażowych. Ta czwórka 
tworzyw ma też największe 
znaczenie w gospodarce.

Nasz bilans tworzyw wiel- 
kotonażowych zamknąć można 
jednym słowem — '
Import z kierunku 
niego to oczywiście

kazały i wycofały się z przed­
sięwzięcia z powodu... braku 
zamówień. Teraz, w lepszym 
klimacie dla pechowego kon­
tenera, sprawa ponoć rusza 
na nowo. Oby z lepszym 
skutkiem.

teo- 
wy-

bio-

chrony Kampinoskiego Parku 
Narodowego. Razem ze star­
szymi kolegami z grup dziel­
nicowych borykają się z na­
wałą „grzybiarzy” rozdeptują­
cych wydmy, rozdrapujących i 
tak wątłe wydmowe runo i 
ściółkę. Tu praca jest szcze­
gólnie niebezpieczna, często 
trzeba korzystać z pomocy 
MO i ORMO.

Grupą konną z Inspektora­
tu Wojewódzkiego w Rzeszo­
wie dowodzi inż. Marek Ku­
śnierz. Stworzył tę wymarzoną 
przez siebie grupę konną wraz 
z kilkoma kolegami, z którymi 
jeszcze na uczelni działał w 
studenckiej grupie SOP. La­
tem grupa działa na terenie 
Bieszczadzkiego Parku Naro­
dowego i dobrze już zasłuży­
ła się w krótkiej historii te­
go wspaniałego parku. Grupę 
tę ciągle zasila młodzież stu­
dencka, nie bojąc się trudów 
wielogodzinnych patroli, czasu 
poświęcanego na remont ba­
zy, przygotowanie paszy i pie­
lęgnację koni. Praca od świtu 
do nocy, a jednak daje wiele 
zadowolenia.

Grupa harcerska z Inspek­
toratu Warszawskiego, skła­
dająca się w znacznej części z 
młodzieży studiującej, 
2 tygodnie w ub. roku 
woływała do porządku 
sfomych wczasowiczów 
by, niszczących wydmy
ślinność ścisłych rezerwatów 
Słowińskiego Parku Narodo­
wego, pomagając nielicznej, 
zapracowanej służbie leśnej.

Na terenie kraju działa wie­
le grup studenckich SOP, 
chroniąc najcenniejsze pozo­
stałości ojczystej przyrody. 
Wraz ze starszymi kolegami- 
strażnikami otaczają opieką 
obszary parków narodowych, 
krajobrazowych i rezerwaty 
przyrody. W tej trudnej i czę­
sto niebezpiecznej pracy tkwi 
pewien romantyzm, romantyzm 
trudu pokonywanych codzien­
nie zboczy górskich, przemie­
rzanych wielokilometrowych 
szlaków leśnych, romantyzm o­
chrony piękna rodzimego kra­
ju. Dlatego też zdobywają u­
prawnienia strażników, wybie­
rają trudną, społeczną służbę, 
ceniąc ją wyżej niż lenistwo 
obozów wypoczynkowych.

przez 
przy- 

nie- 
z Le­
i ro-

ujemny. 
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__ _________ ____ sprawa 
dewiz, import z krajów RWPG 
ma ograniczony zakres, bo 
nie tak łatwo o dostawców. 
Wszystkie właściwie kraje so­
cjalistyczne bardzo potrzebują 
tworzyw i to mniej więcej 
takich samych. Tu można tyl­
ko westchnąć, jak też ładnie 
by się handlowało mając towar 
na zbyciu, ale rzeczywistość, 
jak wiadomo, nie polega na 
westchnieniach.___ Rzeczywis­
tością jest bilans, który — 
już po uwzględnieniu impor­
tu z krajów RWPG — nawet 
w przybliżeniu nie równoważy 
popytu z podażą.

• Polietylen, na przykład, to 
surowiec do produkcji folii, 
niezbędnej na różne opakowa­
nia, m.in. na podręczne torby, 
z którymi zwykliśmy chadzać 
po zakupy, reklamując przy 
okazji mijanym cudzoziem-

Mało tworzywa, 
dużo domieszki

Najbliższy krewniak pol.e- 
tylenu — polipropylen, jest 
równie ważnym członkiem 
ekskluzywnej rodziny poliole- 
fin. Ma też rozliczne zastoso­
wania, tam na przykład, 
gdzie potrzebne są wyroby 
odporne na ciśnienie czy nis­
kie temperatury. Z polipropy­
lenowych włókien sztucznych 
można robić m.in. wykładzi­
ny dywanowe lub papier syn­
tetyczny. Obudowy do akumu­
latorów, których brak . tak 
mocno daje się we znaki, to 
także polipropylen — jedna z 
jego specjalnych odmian. 
Ładnie opakowane leki (tafle, 
z których tabletki się wycis­
ka) to inne zastosowanie tego 
tworzywa.

Niewiele można zaoszczę­
dzić godząc się, dajmy na to, 
na gorsze opakowania. Tech­
nologia (automatyzacja) pro­
dukcji wielu leków wymusza 
bowiem określony standard 
opakowań, niemniej ważne są 
wymagania zagranicznych od­
biorców. Rezerw należy więc 
szukać inaczej i gdzie indziej.

Można na przykład rozsze­
rzać technologię spieniania, 
która daje około 30 proc, o­
szczędności tworzywa. Można 
i trzeba wzbogacać two­
rzywa sztuczne wypełniacza­
mi (smary, stabilizatory, py­
ły, kjipdy. barwniki i inne- do- 
mieŁJ - Uszlachetnia " się 
wówfc&s tworzywo, a przy o­
kazji — oszczędza surowiec.

Tą drogą szukania efektyw­
ności poszły np. Zakłady A­
zotowe w Tarnowie, opraco­
wując technologię wzbogaca­
nia poliamidu włóknem szkla­
nym. W rezultacie uzyskano 
tworzywo uzbrojone o dużej 
wytrzymałości — ITAMID. 
Taka jest właśnie tendencja 
światowa: jak najmniej two­
rzyw, jak najwięcej wypeł­
niacza.

Drobiny, 
lecz ważne

Z wypełniaczami idzie nam 
jak po grudzie. I dlatego, że 
dużo tu importu, który

eksportowe usługicom , 
dimexu”, ,,Labimexu” czy in­
nego „exu” (central handlu
zagranicznego nie obejmuje 
wprowadzony ostatnio, celem 
oszczędności surowca, zakaz 
wykonywania toreb reklamo­
wych z folii). Gorzej, gdy fo­
lii brakuje np. na torby do 
nawozów. Wtedy, z koniecz­
ności trzeba nawozy wozić 
luzem, co z kolei powoduje 
większe ubytki w czasie tran­
sportu. Czyli ' 
tam strata.

Z lepszym, 
kiem można 
dzić. pakując 
sypkie w porządnie wzmoc­
nione worki wielokrotnego za­
stosowania. Czyli lAówiąc fa­
chowo w kontenery elastyczne.

Zakłady „Polnam” w Częs­
tochowie, po wielu próbach 
(było nawet stypendium za­
graniczne), zdołały taki kon­
tener zrobić. Wykonały, po­

tu oszczędność,

zdaje się, skut- 
by folię oszczę- 

tzw. surowce

bardzo niestabilny, i dlatego 
pewnie, że krajowa produk­
cja wypełniaczy, wagowo bio- 
rąc, to istna drobina w po­
równaniu z masówką, która 
rozstrzyga o planach. (Wypeł­
niacze mineralne produkują 
zakłady podległe resortowi 
budownictwa). W kręgach fa- 
chowców-chemików krąży 
przypowieść o pewnym pro- 
fesorze-hobbiście, który zna­
lazł pokłady kredy świetnie 
nadającej się na wypełniacze. 
Profesor tak chodził i zabie­
gał o uruchomienie produkcji, 
aż postawiono w tym miej­
scu... cementownię. Ile by nie 
było w tym prawdy, nasza 
osławiona miłość do tonażu i 
dużych przerobów, bez wąt­
pienia, nie sprzyja wypełnia­
czom.

Nie sprzyja gospodarce two­
rzywami również maniera, we­
dle której kondensaty są 
„nienowoczesne” w porów-

naniu z polimerami. W 
ślad za tym, niektóre tra­
dycyjnie stosowane i trady­
cyjnie dobre wyroby z kon­
densatów wycofano na rzecz 
analogicznych wyrobów z po­
limerów. Przykładem — kon­
takty i gniazdka. Wykonuje­
my je z polistyrenu, którego 
deficyt jest bardzo ostry, a 
można by je robić z melami- 
ny (kondensat), która jest 
trwalsza, choć nieco droższa. 
A dlaczego droższa? Oto i py­
tanie. Polistyren pochodzi w 
prostej linii od importowanej 
ropv, dużo go zresztą spro­
wadzamy w gotowej postaci. 
Melaminę robi się natomiast 
w oparciu o surowce krajo­
we _  związki azotu, żywice
aminowe. Trochę problemów 
nastręczać może kolorystyka 
(melamina jest tworzywem 
ciemnym), czy jednak, zamiast 
iść po najłatwiejszej linii, 
właśnie nad tym nie należa­
łoby popracować?

Doraźne konieczności 
i perspektywa

Efektywność w odniesieniu 
do tworzyw ma specyficzny 
charakter. O ile np. surowce 
energetyczne czy drewno bez­
spornie należy oszczędzać, to 
zużycie tworzyw, właśnie w 
imię efektywności, należałoby 
stymulować. Chyba że świat 
myli się i błądzi...

Ale jak stymulować zużycie 
surowców, których nie ma? 
Chcąc nie chcąc, trzeoa osz­
czędzać. Zabierać temu, kto w 
potrzebie i dawać temu, kto 
w jeszcze większej.

Co i z jakiego tworzywa 
produkować — to bodaj pod­
stawowe w tej chwili pyta­
nie. Dostępne lektury teore­
tyczne są przestarzałe (wiado­
mo, cykl wydawniczy) i oder­
wane cd krajowego rynku 
tworzyw. Producentom i 
ewentualnym prod ucen- 
tom przydałby się naukowo 
opracowany zestaw zaleceń, z 
rozbiciem na poszczególne 
grupy wyrobów i z prognozą 
na rok czy dwa dla danego 

(dostawy, trendy 
ewentualność sub-

tworzywa 
światowe, 
stytucji).

Instytut _ _
wej, chwała mu za to, pro­
wadzi wprawdzie poradnictwo 
w zakresie stosowania two­
rzyw, ale doraźna porada, po 
którą zgłasza się kto chce, to 
nie to samo co obligujące za­
lecenia, tudzież 
perspektywiczna, 
posługujemy się 
na „nie”, to jest 
zakazami produkowania okre­
ślonych wyrobów z tworzyw.

Stoimy, jak się wydaje, 
przed pewnym poważniejszym 
zakrętem w kwestii tworzyw, 
a i na świecie zarysowuje się 
nowa sytuacja. Mccno zain­
westowały w petrochemię 
je arabskie, które będą 
długo liczącym się — i bar­
dzo konkurencyjnym 
ducentem tworzyw. 
nasze, już rozpoczęte, 
stycje w tej dziedzinie zaczną 
niebawem owocować, niedo­
bór tworzyw zostanie złago­
dzony. Zwłaszcza, gdy ruszy 
wielka wytwórnia PCW we 
Włocławku, budowana przy 
współpracy z Anglikami,

Ale problemy i kłopoty nie 
znikną. Pojawią się z pew­
nością nowe tworzywa i no­
we ich odmiany. Wszystkiego 
nie zdołamy zrobić sami. Dy­
sponujemy niemałą ilością 
technologii otrzymywania 
tworzyw, czynne są w kraju 
odpowiednie Instalacje. Nieste­
ty — o zbyt małej wydajnoś­
ci. Może więc przed sięga­
niem po nowe należałoby 
zręczniej powielać to, co 
mamy? Ale kto to ma roó.ć? 
Budowa aparatury chemicz­
nej stanowi akurat najsłab­
sze ogniwo łańcucha, a dodat­
kowym utrudnieniem jest 
fakt, że tworzywa — i decy­
zje — rozproszone są po kilku 
zjednoczeniach i instytutach 
naukowo-badawczych; nawet 
Zjednoczenie Przemysłu
Lniarskiego ma tu swój" u­
dział.

Krótko mówiąc, tworzywa 
sztuczne to temat z wieloma 
znakami zapytania, których 
liczba raczej rośnie niż ma­
leje.
________ANDRZEJ BAJOREK

*1 Wszystkie dane statystvczne
— w oparciu o materiały GUS i 
szwajcarskiego pisma ..kunstoffe
— Plastics”.

Chemii przemysło-

informacja 
Na razie 

zaleceniami 
doraźnymi

kra­
nie-

— pro- 
Również 

inwe-

K!

RUDY metali kolorowych 
należą do najcenniejszych 
bogactw naturalnych Buł­

garii. Wydobywano je i prze­
twarzano od niepamiętnych 
czasów. Przed kilku laty rewe­
lacją archeologiczną stało się 
odkrycie prehistorycznych ko­
palni miedzi w miejscowości 
Aj-Bunar niedaleko Starej Za- 
gory. Pochodzą one z czwarte­
go tysiąclecia przed naszą erą 
i są najstarszym wyrobiskiem 
rudy miedzi w Europie. Z ob­
róbki tego metalu, a także sre­
bra i złota, słynęły plemiona 
trackie. Później, ze swoich 
kunsztownych wyrobów mie­
dzianych, z misternej obróbki 
metali szlachetnych znani byli 
rzemieślnicy bułgarscy. Icłi u­
miejętności przetrwały aż do 
naszych czasów, a ręcznie wy­
rabiane i artystycznie zdobio­

ne przedmioty dekoracyjne i u­
żytkowe z miedzi stanowiły 
jedną ze specjalności bułgar­
skiej sztuki ludowej.

Nowoczesną metalurgię ko­
lorową stworzono w Bułgarii w 
ostatnim 30-leciu. Dysponuje 
ona kilkoma dużymi kombina­
tami przetwarzającymi rudy 
ołowiano-cynkowe i miedziane 
wydobywane w Rodopach 
Wsch. na obszarze Sredniogo- 
rza i zachodniej Starej Piani­
nie. Buauje się duże zakłady 
produkcji aluminium. W szyb­
kim tempie zagospodarowuje 
się także nowe, odkryte nie­
dawno złoża rudy miedzi w 
centralnej partii gór Starej 
Płaniny, bardzo wartościowe i 
płytko położone. U podnóża 
gór, w kotlinie Załtickiej pow­
stanie w niedalekiej przyszło-

KOLOROWA
ści największy bułgarski o­
środek przemysłu miedziowego. 

Jego rozbudowa w oparciu 
o istniejący już zakład wzbo­
gacania rudy przebiega rów­
nolegle do budowy wysokogór­
skiej kopalni odkrywkowej. O­
trzymała ona nazwę „Elacite”, 
co znaczy jodełki. Przyszłe 
wyrobisko otaczają bowiem 
piękne jodłowe lasy. Rudę do 
zakładów przetwórczych tran­
sportować się będzie taśmocią­
giem, który na przestrzeni pra­
wie 6,5 km pobiegnie w tune­
lu przebitym pod grzbietem 
górskim. Drążenie tego tunelu 
było przedsięwzięciem bez pre­
cedensu w górnictwie bułgar­
skim. Dzięki temu jednak, do-

METALURGIA BUŁGARII
BOHDAN KOSTECKI

stawa urobku z kopalni bę­
dzie znacznie sprawniejsza, 
tańsza, a także do minimum 
ograniczone zostaną szkody w 
środowisku naturalnym tych 
pięknych gór.

Zwiększając swoje możliwo­
ści wydobywcze, bułgarska me­
talurgia kolorowa koncentruje 
się jednocześnie na lepszym 
wykorzystaniu przetwarzane­
go przez jej zakłady surowca.

Rudy tutejsze, chociaż nie 
zawsze bogate w podstawowe 
minerały, zawierają z reguły 
wiele cennych składników do­
datkowych, zwłaszcza metali 

szlachetnych i ziem rzadkich. 
W odpadach niektórych rodza­
jów rud miedzi znajduje się 
ok. 30 proc, tlenku glinu nada­
jącego się do produkcji alu­
minium. Rzecz więc polega na 
tym, żeby z rud typu polime- 
talicznego wyodrębniać nie 
tylko metale podstawowe, 
ołów i cynk lub miedź, lecz i 
wszystkie inne wartościowe 
komponenty rudy, często bar­
dzo poszukiwane we współ­
czesnym przemvśle.

TYM też kierunku zmie­
rzają prace badawcze i 
zmiany w technologii 

kombinatów przetwórczych. 
Bułgarscy producenci uzyskują 
obecnie ze swoich rud olowia- 

no-cynkowych i miedzi 13 do­
datkowych cennych elemen­
tów. W latach najbliższych 
przewiduje się zwiększenie ich 
ilości czy raczej zestawu o 
jeszcze 4, najtrudniejsze do 
wyodrębnienia na skalę prze­
mysłową.

Nie mniejsze znaczenie ma 
wdrażanie technologii bezod- 
padowego przetwarzania rud. 
Znaczące i ciekawe osiągnię­
cia w tej dziedzinie odnotowa­
no w Kyrdżalijskich Zakładach 
Olowiano-Cynkowych w kom­
binacie płowdiwskim. Ruda 
cynkowo-ołowiana wykorzy­
stana jest tam całkowicie. Od­
powiednio przetworzone odpa­
dy, po wyodrębnieniu metali 
i cennych minerałów, znalazły 
zastosowanie w przemyśle ce­
mentowym. W toku opracowa­
nia znajduje się technologia 

wykorzystania zasiarczonych 
gazów wydzielaj-cych się przy 
rafinacji ołowiu.

W zakładach przetwarzają­
cych rudy miedzi zastosowano 
z powodzeniem nową metodę 
powtórnego wzbogacania prze­
robionego już koncentratu. 
Oprócz dodatkowych ilości 
miedzi zyskuje się ta drogą 
minerały przydatne również 
przy produkcji cementu.

Każda z tych metod przyno­
si nie tylko korzyści czysto e- 
1 onomiczne, lecz ma ponadto 
wielki wpływ na ochronę śro­
dowiska naturalnego. Eliminu­
je z otoczenia zakładów me­
talurgii kolorowej, a przynaj­
mniej wydatniei zmniejsza 
hałdy skalnych odpadów, stra­
szących swoim księżycowym 
wyglądem i zajmuj cych te­
reny uprawne lub leśne.



NR. 60. 15 MARCA 1979 R. S6YCE

Fot. Zdzisław Kwllecki

— Od pewnego czasu pow­
tarzana jest opinia, że choro­
by _ układu trawienia należy 
zaliczać do chorób społecznych. 
Dlaczego?
— . Wynika to z faktu, że 

rośnie liczba osób cierpiących 
na te choroby. Zajmują one 
czwarte miejsce pod względem 
zapadalności, piąte pod wzglę­
dem chorobowości i trzecie 
miejsce wśród przyczyn ab­
sencji chorobowej. Co czwar­
te zwolnienie lekarskie z pra­
cy jest następstwem choroby 
wrzodowej żołądka lub dwu­
nastnicy, a wzrost absencji 
chorobowej — jak wiadomo — 
powoduje zwiększenie wydat­
ków na zasiłki chorobowe. 
Przeciętny okres pobytu w 
szpitalu pacjentów z tymi do­
legliwościami wynosił w Poi- 
sce w latach 1961—1972 około 
16 dni i zajmował czwarte 
miejsce po chorobach zakaź­

Rozmowa z prof. dr. hab. Edwardem Rużyłło, kierownikiem Kliniki Gastroenterologii 
i Przemiany Materii Centrum Medycznego Szkolenia Podyplomowego

nych, nowotworowych i ukła­
du krążenia.

— Na które z tych chorób 
częściej zapada ja mężczyźni, a 
na które kobiety? Czy charak­
ter pracy ma jakieś znacze­nie?
~ . Na chorobę wrzodową 

częściej chorują mężczyźni, 
ale ostatnio zapadają na nią 
coraz _ częściej także kobiety, 
co wiąże się prawdopodobnie 
ze wzrostem liczby kobiet 
pracujących poza domem i co­
raz bardziej „męskim” cha­
rakterem ich zaięć zawodo­
wych. Choroby dróg żółcio­
wych natomiast tradycyjnie 
już częściej wysteouja u ko­
biet, przy czym nasilają s;e 
w wieku powyżej 60 lat. Z 
kolei mężczyźni częściej cier­
pią na schorzenia trzustki, a 
wśród nowotworów wszyst­
kich narządów choroby prze­
wodu pokarmowego są u męż­
czyzn na pierwszym miejscu, 
a u kobiet na trzecim.

Jeśli chodzi o wpływ ro­
dzaju pracy, to choroba wrzo­
dowa, którą ieszcze niedawno 
uważano za chorobę menedże­
rów, staie się coraz pow­
szechniejsza przede wszyst­
kim wśród osób prowadzących 
nerwowy, nieregularny trvb 
życia. Występuje ona częściej 
u mieszkańców miast niż wsi.

— Czy w innych krajach 
choroby przewodu pokarmowe­
go stanowią podobny problem 
jak w Polsce?
— Dysponuję szczegółowymi 

danymi porównawczymi z 
Anglii i z Czechosłowacji. U 
nas, na 10 tys. mieszkańców 
choruje 1619 mężczyzn i 1560 
kobiet, gdy w Czechosłowacji 
analogicznie — 1451 i 1411, 
a w Anglii — 1105 i 1451. 
Tak więc, niestety, w Polsce 
te choroby występują częście. 
niż w tamtych krajach.

— Wszystkie te dane prze­
mawiają za tym. że nasze le­
cznictwo powinno się specjal­
nie zająć chorobami układu 
trawiennego, a także przeana­
lizować przyczyny wzrostu za­
chorowań i wnioski stad nly- 
nące przedstawić odpowied­
nim władzom. Co w tej spra­
wie zrobiono?
—• Przewlekłe choroby prze­

wodu pokarmowego są jed­
nym z głównych problemów 
resortowego planu naukowo- 
badawczego Ministerstwa Zdro­
wia i Opieki Socłecznei w la­
tach 1976—1980. M.in. prowa­
dzi się, po raz pierwszy na 
tak dużą skalę, badania doty­
czące choroby wrzodowej żo­
łądka : dwunastnicy.

— Jak Pan Profesor ocenią 
postęp w gastroentcrologii w 
ostatnich latach?

— Do niedawna była to sno- 
cjalncść w dużej mierze opi­
sowa i empiryczna. Dzięki o­
siągnięciom biochemii, fizjo­
logii i immunologii znamy o­
becnie lepiej mechanizm pow­
stawania i przebiegu chorób 
układu pokarmowego. Wy­
krycie gastryny — hormonu 
przewodu pokarmowego zapo­
czątkowało nową erę fizjo­
logii i patofizjologii wydzie­
lania żołądka i czynności ca­
łego układu trawiennego. 
Powstała możliwość badam a 
czynności wydzielniczej żo­
łądka w różnych starach cho­
robowych i pod wpływem 
różnych środków farmakolo­
gicznych. Także wykrycie in­
nych hormonów przewodu 
pokarmowego przyczyn;ło się 
do wyjaśnienia Drzyczvn wie­
lu schorzeń. Obecnie trwają 
badania r.ad interakcją tvch 
hormonów, co powinno dopro­
wadzić do nowych osiągnięć 
gastrcenter^logii.

— Czy w ślad za tymi od- 
kryri-mi naukowymi ro-tenu- 
je tak"’- l-anobt-yame i lecze­
ni- chorób przewodu p-kzrmo- 
wego?
— Nie wsz’rstkie cc'Tr,'ci'’. 

naukowe daja bezncśre^nic 
korzyści praktyczne. Duże 
znaczenie dla wykrywania 
chorób ma ta^że r-wre-?—* 1 

i brunatny birmit z Birmy, ani 
bursztyn chiński, ani tahitań- 
ski. Podziw budziła również 
nasza biżuteria z bursztynu 
i srebra, choć na wystawie 
było jej niewiele, próbka na­
szej wytwórczości. A mamy 
wielu artystów plastyków, 
którzy potrafią nadać biżuterii 
z bursztynem kształty pięknie 
przyciągające ludzki wzrok
i podniecające pragnienie. 
Mieć ją, mieć bodaj za cenę 
wyższą od jej wartości.

Nie wiemy, jak bogate są 
u nas złoża bursztynu bałtyc­
kiego. Wiercenia próbne wska­
zują, że pokłady są w okolicy 
Gdańska, Karwi i Łeby, ale za­
legają na znacznej głębokości. 
Skąd przybyły? Czy są prze­
dłużeniem najbogatszych złóż 
sambijskich? Na razie tego nie 
wiadomo i może w ogóle zo­
stanie to jedną z tajemnic bur­
sztynu, którego zagadkowość 
też się mieści w kategoriach 
piękna.

aparatura i lepsze metody te­
chniczne stosowane w bada­
niach. Na przykład endoskopy, 
giętkie i cienkie, z doskonałą 
optyką, umożliwiają nie tyl­
ko zobaczenie, ale także foto­
grafowanie i filmowanie całe­
go żołądka, jelit cienkich, je­
lita grubego, dróg żółciowych 
i przewodu trzustkowego. 
Eardzo pomccne są także ba­
dania laparoskopowe, polega­
jące na wprowadzeniu do ja­
my brzusznej tubv. przez któ­
rą — za pomocą układu 
szkieł optycznych — ogrąda 
się cala wnętrze brzucha po 
uprzednim napełnieniu go P'- 
wietrzem. Pcstęo techniczny 
umożliwił też badania c:śme 
nia w kanale przewodu po­
karmowego, co pozwala na 
lepsze rozpoznanie czynności 
przełyku. Duży postęp istnieje 
także w diagnostyce chorób 
żołądka, wątroby i jelit oraz le- 
oiei no7.naje s;ę zaburzę"1^ 
wchłaniania jelitowego dzięki 
badaniom za pomocą nowo­
czesnych metod histcchemicz- 
nych i zastosowaniu mikros­
kopu elektronowego do bada­
nia wycinków tkanek i narzą­
dów pobranych od pacjentów.

— Można wlec nbe-nte nie 
tylko łatwiej i szybciej rozpo­
znać na co nacjent chowl-, 
ale także rtwierd-lć. l-kl od­
cinak żoktlka rzv iaPt-' -‘""t 
zaatakowany. C-v now- 
wo"cl łoe-enlo rą mwn:" d/Tro 
Iłl’ te cr:?Tr'*ę":i C-moritez 
ne?
— Oczywiście tąk! Przykła­

dem rajbarcziej spektakular­
nym iet usuwanie polipów 
z dowolnego pvn'-tn przewo­
du pokarmowego. Ze względu 
na cze-fa występowania p-łina 

jelita grubego, usuwanie go 
z tego narządu bez ctwiera,.ia 
jamy brz.usznej jest wielkim 
osiągnięciem. Leczenie to ma 
duże znaczenie w zapobiega­
niu chorobie nowotworowej.

— Brzmi to optymistycznie. 
Ale przecież te badania i le­
czenie przeprowadza się tylko 
w nielicznych placówkach na­
ukowych, wię praktycznie 
niewielu chorych może z nicli 
saorzysiać. jak, zuaniem rana 
Profesora, należałoby zorgani­
zować nasze lecznictwo, by w 
możliwie największym stopniu 
wykorzystać postęp w gastro- 
enterologii?
— Konieczne jest szkolenie 

lekarzy tzw. pierwszego kon­
taktu z chorym oraz specja­
listów, przy czym należ/ pa­
miętać o tym, że działając w 
pojedynkę, nawet najwybit­
niejsi fachowcy nie s, w sta­
nie zapewnić pacjentom peł­
nowartościowego leczenia. Kli­
nika Gastroenterologii i Prze­
miany Materii Centrum Me­
dycznego Szkolenia Podyplo­
mowego rozporządza całym 
arsenałem środków diagnosty­
cznych i leczniczych, możli­
wością przeprowadzania ba­
dań endoskopowych, radiolo­
gicznych, histopatologicznych, 
biochemicznych i bakteriolo­
gicznych. stosując metody izo­
topowe i immunologiczne. Ma 
więc warunki do prowadzenia 
szkolenia lekarzy oraz specja- 

■ listów. Przede wszystkim dla 
chor-ch, ale także i dla celów 
szkoleniowych kcrzustre jest, 
że klinika prowadzi cddział 
ambulatoryjny, intezrrlme z 
nią związany. Wydaje też co 
roku broszurę ot. „Postępy 
gastroenterologii”.

Uważam, ze wczystl.ie kli­
niki gastrcenterclcgiczr.e l.a- 
szych 19 akademii medycz- 
n,c.i powinny mleć podobne, 
specjalistyczne cśrcdki lecze­
nia chorób układu trawienia, 
które powinny współpracować 
z przedstawicielami wszyst­
kie.! ZOZ na terenie regionu 
znajdującego się pod uat: ma­
tem danej uczelni medycznej 
i być dla ich lekarzy placów­
kami kcnsultac”jno-iecz-■c7l- 
mi.

— To są na pewno w.ne 
sprawy organizacyjne, ale szy 
mamy w kraju dostate-ezna 
ilość odnow edwej aparatury i 
innych środków ni-zbędnych 
da utworzenia takich r.kade- 
mickcli ośrodków specjalisty­
cznych?
— Zapawna zdziwi się Pa­

ni, że mimo wysokiej cenv a­
paratów diagnostycznych, ze­
branie na przykład wszyst­
kich endoskopów znajdują­
cych się w różnuch placów­
kach lecznictwa i niedostate­
cznie lub wcale nie wykorzy­
stanych wykaza.łoby, że jest 
ich wystarczająca liczba.

Na zakończenie naszej roz­
mowy chciałbym podkreślić, 
że w Polsce, podobnie jak na 
cał ■ m świecie. nastąp;ł duży 
postęp w rozpoznawaniu i le­
czeniu chorób przewodu po­
karmowego. Podobnie jednak 
jak w całym świecie, najwy­
raźniejszy jest on w ośrod­
kach akademickich i stopnio­
wi dcp:ero będzie obejmował 
cał/ system organizacyjny na­
szej służby zdrowia.

Rozmawiała
ALICJA DMUCKOWSKA

ROZWÓJ spałeczny wyma­
ga by polska nauka i technika 
dostarczała własnych techno­
logii, konstrukcji i system.w o 
najwyższym poziomie świato­
wym. W czasie XII Plenum KC 
PZPR podkreślano, że takie 
oryginalne i innowacyjne roz­
wiązania muszą stać się pod­
stawą rozwinięcia i umocnie­
nia narodowych specjalności 
przemysłowych, służyć rozwo­
jowi nowoczesnych, najbardziej 
awangardowych i przyszłoś­
ciowych dziedzin wytwórczoś­
ci. Czy mamy szansę na speł­
nienie tego wymagania poli­
tyki naukowej i technicznej?

GDY w roku 1953 tworzo­
no Instytut Podstawo­
wych Problemów Tech­

niki PAN nie istniały jeszcze 
nawet zręby współczesnej stra­
tegii i taktyki badań i prac 
rozwojowych. A jednak już 
wówczas organizatorzy tej 
placówki zdawali sobie spra­
wę, że musimy mieć w kraju 
pracownie i laboratoria, w 
których nastąpi koncentracja 
sił i środków w celu prowa­
dzenia badań podstawowych i 
jednocześnie interdyscyplinar­
nych. Od początku istnienia 
IPPT celem jest rozwiązywa­
nie zagadnień o kluczowym 
znaczeniu dla gospodarki na­
rodowej. Właśnie tutaj pow­
stało wiele rozwiązań innowa­
cyjnych, które stały się pod­
stawą do projektowania, wy­
twarzania i użytkowania ma­
teriałów, konstrukcji i techno­
logii.

IPPT PAN przyczynił się 
do rozwoju tych kierunków 
nauk technicznych, które dziś 
decydują o pomyślnym prze­
biegu rewolucji naukowo-te­
chnicznej. Nie tylko pomógł 
w tworzeniu nowych pla­
cówek badawczych, które zo­
stały z niego wyodrębnione i 
usamodzielnione, ale wpłynął 
na stymulację postępu nauko­
wo-technicznego w najważ­
niejszych kierunkach. Ponie­
kąd z łona Instytutu wymasze-

rowal Zakład Elektroniki i 
Zakład Magnetyków, które 
stały się natępnie Instytutem 
Technologii Elektronowej 
PAN. Wywiódł stąd swó^j..- 
dowód również Zakład L. .<- 
trotechniki wchodząc w
skład Instytutu Automatyki 
PAN, a także Zakład Mecha­
niki Górotworu i Metali w 
Krakowie.

Obecnie IPPT jest jedną z 
największych placówek PAN. 
Pracuje tutaj około 530 osób, 
a w tymi 210 pracowników na­
ukowych. Wielu wśród nich to 
wybitni specjaliści, znani nie 
tylko w Europie. Około sie- 
Idfendziesiąt procent pracow­
ników naukowych wyrosło w 
Instytucie, pracując w Jim po­
nad 15 lat i zaświadczając tym 
że praca jest ciekawa, dająca 
możliwość zaspokojenia twór­
czych ambicji, że wiąże i in­
tegruje ludzi. Wytworzenie ta­
kiego klimatu i takich warun­
ków pracy jest jednym ze 
źródeł powodzenia każdego 
przedsięwzięcia w społecznoś­
ci naukowej. O tym nie zaw­
sze pamięta się w wielu na­
szych instytutach.

Wysiłek badawczy 13 zakła­
dów i 9 samodzielnych pra­
cowni koncentruje się wokół 
czterech grup zjawisk; są to 
pola, materiały, konstrukcje i 
sygnały. Spróbujmy to rozszy­
frować. Od samego początku 
uczeni Instytutu zajmują się 
różnego rodzaju polami w 
rozmaitych ośrodkach. Są to 
pola naprężeń i odkształceń, 
akustyczne, ultradźwiękowe, 
termiczne, elektromagnetycz­
ne, pola ciśnień i prędkości 
występujące w cieczach, ga­
zach i ciałach stałych. Jeśli i­
dzie o materiały, to bada się 
tutaj ich niejednorodność i 
wady. Z zakresu inżynierii 
materiałowej skoncentrowa­
no się też nad kompozytami 
oraz materiałami specjalnymi 
dla elektroniki.

Ważnym kierunkiem są pra­
ce zmierzające do udoskonala­
nia metod projektowania kon-

strukcji, tworzenia metod ob­
liczeniowych dla kontrukcji 
nowatorskich, w których za­
stosowano także nowe mate­
riały. Badania naturalnych i 
sztucznie wytwarzanych sy­
gnałów akustycznych i elektry­
cznych służą rozwojowi tech­
niki pomiarowej i telekomun:- 
k -cji. Wielki rozgłos uzyskały 
m.in. badania struktury akusty­
cznej mowy polskiej i struk­
tury sygnałów szkodliwych, a 
więc hałasu. Wiele prac in­
stytutu świadczy o możliwoś­
ciach twórczych polskiej na- 
ffki, potwierdzając pogląd o 
szansie stworzenia oryginal­
nych rozwiązań mogących przy­
spieszyć postęp gospodarczy i 
cywilizacyjny Polski.

Przeciw katastrofom
Jak przeciwdziałać „narasta­

jącej katastrofie” (progressive 
collaps), czyli wówczas, gdy o­
kreślony fragment dużej kon­
strukcji inżynierskiej ulegnie 
zniszczeniu albo osłabieniu, co 
może spowodować utratę sta­
bilności całej budowli. Dzieje 
się tak, kiedy wybuch gazu w 
budynku z wielkiej płyty zni­
szczy fragment ściany nośnej. 
W Zakładzie Teorii Ośrodków 
Ciągłych, kierowanym przez, 
prof. dr. Henryka Zaorskiego, 
znaleziono odpowiedź na py­
tanie o szansę uratowania ca­
łej takiej konstrukcji. Opraco­
wano tam efektywną metodę 
statystycznej analizy dużych 
układów konstrukcyjnych. Za­
stosowanie tej nowej w 
świecie metody umożliwia 
zmniejszenie zużycia materia­
łów, a przede wszystkim sta­
li. Praca wykonana pod kierun­
kiem prof. dr. Dominika Rogu- 
li, umożliwia wykonanie ob-

TADEUSZ PODWYSOCKI

liczeń statycznych dla budyn­
ków wysokich. Otrzymane 
programy pozwalają na roz­
wiązanie układu równań z 
7000 niewiadomych w ciągu 
10—15 minut na maszynie 
ODRA 1304, wyposażonej tyl­
ko w standardową pamięć o- 
perucyjną. Praca ta wzbudzi­
ła duż.e zainteresowanie biur 
projektowych.

Po przekroczeniu krytycznej 
prędkości lotu samolotu, pow­
stające drgania — tzw. flatter 
— narastają tak szybko, że 
powodują zniszczenie całej 
konstrukcji w czasie krótszym 
niż... jedna sekunda! Flatter 
spowodował wiele katastro" w 
lotnictwie. Niezbędne jest 
więc sprawdzenie czy pręd­
kość krytyczna flatteru nie 
leży w zakresie prędkości 
eksploatacyjnej samolotu. Do­
tąd, w obliczeniach tego ro­
dzaju uwzględniano u nas je­
dynie odkształcenia skrzydeł 
samolotu, modelując je jako 
odpowiedni układ. Opracowa­
na .w Zakładzie Mechaniki 
Cieczy i Gazów kierowanym 
przez prof. dr. Władysława 
Fiszdona, metoda obliczeń 
prędkości krytycznej flatteru 
■umożżlwiła uwzględnienie od­
kształceń całego samolotu. 
Metodę wykorzystuje Ośrodek 
Badawczo-Rozwojowy Sprzę­
tu Komunikacyjnego w Miel­
cu.

W czasie budowy szybów 
górniczych, obudowy tuneli, 
stawiania podpór mostowych, 
zapór wodnych, obudowy re­
aktorów atomowych konieczne 
są kompleksowe pomiary we­
wnętrzne konstrukcji. W Pra­
cowni Pól Odkształceń, kiero­
wanej przez doc. dr. Andrzeja 
M. Brandta, opracowano urzą­
dzenie do pomiarów wszyst­

kich składowych stanu od­
kształcenia wewnątrz elemen­
tów z materiałów więżących, 
w szczególności betonów. Son­
da składa się z pojedynczych 
czujników połączonych w u­
kład dziewięcioramienny. Opra­
cowano też metody obliczenio­
we przetwarzające dostarczo­
ne da.-ne.

Plazma jako źródło 
światła

Technika laserowa jest jed­
nym z bardziej przyszłościo­
wych i ważnych kierunków 
postępu. Stąd duże znaczenie 
mają eksperymenty ciągłego 
podtrzymywania plazmy w 
zogniskowanym promieniowa­
niu laserowym dużej mocy. 
Zjawisko nazwane ciągłym 
wyładowaniem optycznym od­
kryto kilka lat temu w 
Związku Radzieckim. Ekspe­
rymenty takie podjęli również 
uczeni w USA. W Pracowni 
Gazów Zjonizowanych, kie­
rowanej przez doc. dr. Woj­
ciecha Byszewskiego, udało się 
przeprowadzić ważne do­
świadczenie ciągłego podtrzy­
mywania plazmy w zognisko­
wanym promieniowaniu lase­
rowym dużej mocy. Plazmo­
wa kuleczka osiąga do 20 000 
st. C i jest — jak twierdzą au­
torzy badań — najjaskraw­
sza spośród wykorzystywa­
nych źródeł światła. Dyspo­
nując laserem dostatecznie 
dużej mocy można taką kulkę 
„zapalić” bezpośrednio w po­
wietrzu. Wytwarzana w ogni­
sku lasera plazma może zna­
leźć wielorakie zastosowania, 
jako wygodne, silne i niezwy­
kle czyste źródło światła.

Warto podkreślić, że w tej­
że pracowni Instytutu uru­

chomiono pierwszy w Polsce 
laser gazowy, którego ośrod­
kiem czynnym jest mieszani­
na gazów molekularnych 
(dwutlenek węgla, neon i hel). 
Laser ten może wytwarzać 
wiązkę promieniowania w za­
kresie podczerwieni, o mocy 
ciągłej około 130 W, albo se­
rie impulsów o mocy szczyto­
wej 1,5 — 2 W, z częstotliwo­
ścią 17 tys. impulsów na se­
kundę. Istnieje duże zapotrze­
bowanie na tego typu lasery w 
placówkach naukowych do 
badań np. nad holografią.

Przykładem ścisłej więzi na­
uki z praktyką jest działal­
ność Zakładu Badań Nienisz­
czących, kierowanego przez 
prof. dr. Zdzisława Pawłow­
skiego. Tutaj opracowano ul­
tradźwiękową metodę kontro­
li złącz spawanych oraz zasa­
dy interpretacji i ilościowej 
oceny wyników tej kontroli. 
Pracownicy Zakładu spędzili 
około 18 tygodni na budowie 
gazociągu orenburskiego, pro­
wadząc tam szkolenie załogi 
i udzielając konsultacji. Uzy­
skane wyniki badań wzboga­
ciły wiedzę pracowników 
ENERGOPOLU, jednego z 
przedsiębiorstw budujących 
magistralę gazową. Wiedza ta 
będzie wykorzystana także 
przy budowie następnych ru­
rociągów w kraju i za grani­
cą.

A oto inny dowód wpływu 
nauki, badań podstawo w ca 
na postęp techniczny i efekty 
ekonomiczne przemysłu. W 
zakładach Zjednoczenia Prze­
mysłu Płyt, Sklejek i Zapałek 
pracują potężne prasy o na­
cisku do 7400 ton, których 10- 
metrowe kolumny przeno­
szą obciążenia do 740 ton. 
Podczas pracy, w kolum­
nach tych powstają pęk­
nięcia zmęczeniowe. W Za­
kładzie Badań Nieniszczących 
opracowano i zastosowano w 
przemyśle metodę wykrywa­
nia i śledzenia rozwoju pęk­
nięć zmęczeniowych. Metody 
ultradźwiękowe pozwalają śle­

dzić tempo rozwoju takich 
pęknięć i zawczasu zapobiec 
awarii. Uszkodzenie kolumny 
oznacza zatrzymanie ciągu 
produkcyjnego na około dwa 
tygodnie. Tymczasem dzienna 
wartość produkcji ciągu tech­
nologicznego wynosi od 1 do 
2 min złotych. Ponadto kon­
trola zmęczenia kolumn dała 
podstawę do planowania i 
przewidywania niezbędnych 
remontów.

Znaczny i wiodący jest u­
dział IPPT w wielkich pro­
gramach badawczych. Insty­
tut wywiera u istotny
wpływ na , ■« i .rozwoju
polskiej * ’ »iki i akusty­
ki. M ■ . Jtit przełomowym 
było powierzenie Instytutowi 
w 1974 r. koordynacji nowego 
problemu węzłowego „Wy­
trzymałość i optymalizacja 
konstrukcji maszynowych i 
budowlanych”. Instytut ucze­
stniczy także w czterech pro­
gramach rządowych oraz kie­
ruje badaniami międzyresor­
towymi w zakresie mechaniki 
ciał stałych, cieczy i gazów o­
raz akustyki w technice i me­
dycynie.

Głównym celem prac nad 
wytrzymałością i optymaliza­
cją konstrukcji maszyn i bu­
dowli, w ramach wielkiego 
programu badawczego, jest 
stworzenie dla przemysłu i 
hutnictwa możliwości prak­
tycznego stosowania najbar­
dziej zaawansowanych metod 
naukowych, szczególnie w 
projektowaniu i konstruowa­
niu. Aby mniej zużywano su­
rowców i materiałów. Opraco­
wane w ramach tego proble­
mu węzłowego metody obli­
czeniowe i badawcze są już 
wykorzystywane do rozw ią- 
zywania zagadnień projek­
towych i konstrukcyjnych w 
przemyśle i budownictwie.

IPPT PAN jest jednym z 
mateczników naszej nauki. 
Warto więc, by jego ponad 25- 
letnie doświadczenia zostały 
upowszechnione.

KARIERA „ZŁOTA PÓŁNO<^^”
ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

Kamień — a przezroczysty
Kamień — a pali się
Kamień — a przyciąga.
Jeśli taki kamień nie uczyni 
cudu, to żaden kamień tego 

nie uczyni

Tak mówi o bursztynie 
francuski uczony Lu Baume, 
zastanawiając się nad jego 
własnościami leczniczymi. Czy 
bursztyn rzeczywiście leczy? 
Nie wiem, ale kto chętny może 
bez trudu kupić w aptece ho-' 
meopatycznej spirytus bur­
sztynowy, maść bursztynową 
i balsam bursztynowy, które 
podobno są skuteczne nawet 
na odciski i porost włosów. 
Zanim stał się ozdobą, był 
amuletem. Przypisywano mu 
cechy magiczne: zamknięty w 
dłoni — rozgrzewa; potarty 
suknem — przyciąga; wrzuco­
ny w morze — pływa; wrzu­
cony w jezioro — tonie; spalo­
ny — daje aromatyczny dym. 
Wierzono, że noszenie naszyj­
nika z bursztynu przeciwdziała 
powstawaniu wola, że tabacz­
ka bursztynowa leczy katar, 
a nalewka na czerwonym wi­
nie leczy choroby pęcherza 
i żółtaczkę. Jego nazwa giec- 
ka — elektron — dała imię 
elektryczności. Mówiono o nim, 
że to łzy Juraty, a Anna 
Schmetterling przybrała sobie 
pseudonim artystyczny od 

litewskiej nazwy bursztynu — 
jantar.

Jego tajemniczości nie wy­
jaśniono do dzisiaj. Skąd po­
chodzi? Wiadomo że z żywi- 
codajnych drzew iglastych 
trzeciorzędu, ale z jakich 
drzew? Stworzono nawet ła­
cińską nazwę sosny bursztyno- 
dajnej — pinus sucinifera, ale 
czy tym drzewem była na 
pewno sosna — któż zaręczy? 
Świerk jest znacznie w żywicę 
bogatszy. Więc świerk? A jeśli 
tak, to dlaczego nie ma bur­
sztynu tam, gdzie w trzecio­
rzędzie rosły lasy żywicodaj- 
ne? Czy naprawdę ta żywica 
wypływała z pni i krzepła na 
ziemi? Bo jeśli tam, to dla­
czego w bryłkach bursztynu 
znaleziono tylko jedno zwie­
rzę, małą, parocentymetrową 
jaszczurkę, a poza tym wyłącz­
nie owady? Owszem, zdarzały 
się również bryłki z ptasimi 
piórami i ze zwierzęcą sier­
ścią, ale najwięcej jest takich, 
które zachowały odcisk szcze­
liny pnia lub kory.

Najwięcej go obecnie nad 
Morzem Bałtyckim, od Kłaj­
pedy do Gdańska, na półwy­
spie Sambia i koło Słupska. 
Wydobywano go już w paleo­
licie, neolicie i w epoce brązu, 
docierał do Grecji, a potem 
nawet du Rzymu, z czego pow­
stał słynny s- lak bursztynowy, 
prowadzą-y znad Adriatyku 

przez Węgry, Morawy i Śląsk 
wzdłuż Prosny i Wisły. Naj­
większe warsztaty obróbki 
bursztynu były w Królewcu, 
Elblągu i Gdańsku, w Kamie­
niu Pomorskim, Lubece i Bru- 
gii. Bursztynowa Komnata pa­
łacu w Carskim Siole, którą 
w XVIII w. zrobili mistrzowie 
Kopenhagi, Królewca i Gdań­
ska. była najlepszym przykła­
dem rozwoju sztuki burszty- 
niarskiej. Niestety, wywiezio­
na przez Niemców w roku 
1942, zaginęła i do dziś histo­
rycy gubią się w domysłach, 
co się z nią mogło stać.

IC dziwnego, że bursztyn 
budzi zainteresowanie 
ściąga spojrzenia, działa 

magnetycznie, nieomal jak 
złoto, zresztą nazywa się go 
„złotem północy”. Są muzea 
specjalizujące się w zbieraniu 
okazów bursztynu. Najzasob­
niejsze w Pałandze (Litwa) ma 
w zbiorach bursztyn o wadze 
3,6 kg. Największy okaz (9,7 
kg) znajduje się w zbiorach 
Muzeum Przyrodniczego Uni­
wersytetu im. Humboldta 
w Berlinie. Okaz ten był zna­
leziony pod Bydgoszczą. Jaką 
drogą dotarł do Berlina — nie 
wiadomo. Największy okaz 
bursztynu w Polsce znajduje 
się w Muzeum Ziemi w War­
szawie. Waży 2,05 kg. Za duże 
uchodzą już bryłki powyżej 
300 gramów.

Zdarzają się takie wielkie 
znaleziska eksploatatorom 
i zbieraczom, bo oprócz wydo­
bycia legalnego działają rów­
nież poszukiwacze nielegalni. 
Głośna była przed kilku laty 
gorączka bursztynowa na Wy­
brzeżu Gdańskim, gdy dzicy 
poszukiwacze przekopywali 
plaże, lasy i ogrody. Legalnie 
wydobywa się w Polsce 8—9 
ton bursztynu rocznie. Niele­
galnie — chyba drugie tyle. 
Trudno się dziwić. Za drobne 
grudki, które po każdym 
sztormie można zbierać na 
plaży, płacą około 10 tys. zł za 
kilogram. Za średnie — 25— 
—35 tys. zł, za duże — nawet 
60 tysięcy zł za kilogram. Cena 
bryłek bursztynu rośnie ra­
zem z wagą. Właśnie po 
60 tys. za kg policzyła DESA za 
półkilogramowy otoczak bał­
tycki, który w ten sposób po­
większył zbiory Muzeum Zie­
mi w Warszawie.

A są to zbiory ogromne: 
23 tysiące okazów, w tym wie­
le cennych, niezwykłych lub 
rzadkich. Wśród rozmaitych 
kolekcji, za najciekawszą 
uchodzi kolekcja inkluzji 
zwierzęcych. Są to bryłki bur­
sztynu z zatopionymi owadami. 
Do rzadkich należy kolekcja 
inkluzji roślinnych (zaledwie 
0,4 proc, ogólnej liczby okazów 
z zatopionymi wewnątrz or­
ganizmami). Dlaczego tak się 
działo? Trudno dociec. Może 
świeża żywica wydzielała za­
pach, który przywabiał owa­
dy? Wydaje się to bardzo 
prawdopodobne, bo zdarzają 
się bryłki, w których jest kil­
kadziesiąt owadów. Istne mu­
chołapki! Rodzaje żyjątek za­

FoL Maria Małachowska-KIeiberstygłych w bursztynie pozwa­
lają ustalić, jaki charakter 
miał żywicodajny las, na ja­
kim rósł gruncie — suchym 
czy wilgotnym. I ciągle są to 
wiadomości niewystarczające.

Bursztyn bałtycki ucho­
dzi w świecie za najpięk­
niejszy. Chyba słusznie, bo 

odznacza się ogromną różno­
rodnością kolorów i struktury: 
od bezbarwnego przez miodo­
wy, brązowy, czerwonawy do 
czarnego, od przezroczystego 
do zupełnie matowego, co 
świadczy o tym, że ma struk­
turę piany stałej. Dobrze wi­
dać to na powiększeniu pod 
mikroskopem elektronowym. 
Zdarzają się bryłki o odcieniu 
niebieskawym, co wynika ze 
specyficznego ustawienia pę­
cherzyków powietrza lub ich 
wielkości. Nic dziwnego, że 
burszyn doczekał się u nas aż 
200 nazw regionalnych, któ­
rych większość pochodzi zre­
sztą z Kurpiów. Stosownie do 
zabarwienia nazywa się go 
widny, klar, kościak (albo 

gnat), kapuścisk, cacko, mio­
dowy (albo miodny), ognik 
(albo płomyk), czeczotkowy 
(od gatunku brzozy wileńskiej), 
kreci jantar (bursztyn czarny) 
z chmurką (albo z obłoczkiem), 
błotny itd. Drobny bursztyn 
nazywa się firus.

Nasze zbiory są cenione w 
świecie. Muzeum Ziemi urzą­
dziło ostatnio dwie duże wy­
stawy zagraniczne przygoto­
wane według koncepcji dr 
Barbary Ceranowicz: w Pra­
dze w roku 1977 i w Wenecji 
w roku 1978. Zwłaszcza wy­
stawa wenecka, pokazana w 
słynnym Pałacu Dożów, zro­
biła furorę. Prasa włoska roz­
pisywała się o niej w super­
latywach, zachwycając się 
oryginalnością poszczególnych 
eksponatów, jak i bogactwem 
samych zbiorów „złota półno­
cy”. Istotnie, według opinii 
znawców, bursztynowi bał­
tyckiemu nie dorównują ani 
brunatnożółty rumenit z Ru­
munii ani ciemnoczerwony 
symetyt z Sycylii, ani żółty
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POLEMIK - DYSKUSJE
DOKOŃCZENIE ZE SIR. I

ARTYKUŁ pciemiczny doc. 
dra hab. H i as-uiswicza 
„O krytyce nauka ... ej” 

(ZiN z 8 lutego br.) na temat 
doktoratów z zakresu nau.i o 
wychowaniu fizycznym prze­
czytałem z mieszanymi uczucia­
mi. Uważam, że tego rodzaju 
krytyczna wypowiedź powinna 
zawierać także solidną infor­
mację. Jest to konieczne jako 
podstawa do rozważań nad 
tym, czy stosowana w Polsce 
praktyka i tryb przepraw adza- 
ma przewodów doktorskich i 
habilitacyjnych zapewnia swo­
bodę krytyki naukowej, czy 
nie.

Wydawałoby się celowe, by 
doc. H Laskie wicz poinformo­
wał, że każdy temat pracy dok­
torskiej i habilitacyjnej jezt 
zawsze zatwierdzany p.ze 
Radę Wydziału odnośnej uczel­
ni, na której doktorant lub ha­
bilitant brom swej dysertacji. 
Należy sądzić, ze kwestionowa­
ny przez doc H. Laskie wieża 
temat dysertacji, dotyczący na­
miotów, był zatwierdzany przez 
Radę Wydziału Akademii Wy­
chowania Fizycznego w War­
szawie, której pracownikiem 
naukowym, jak to wynika z 
Informatora Nauki Polskiej, 
jest również doc hab. H. Las­
kie wicz.

Zatwierdzenie tematu danej 
dysertacji odbywa się większo­
ścią głosów w Radzie Wydziału, 
która dla jej oceny wybiera 
jak najbardziej kompetentnych 
recenzentów. Jeśli więc docent 
Laskiewicz miał inne zdanie w 
tej sprawie, to mó’l się wypo­
wiedzieć na odpowiednim posie­
dzeniu Rady Wydziału AWF. 
Jeśli jednak temat został prze­
głosowany, to widocznie więk­
szość uznała go za interesuja.- 
cy. Trudno więc traktować tego 
rodzaju rozważania, podważają­
ce obiektywność stanowiska 
Rady Wydziału, bez informacji 
o przebiegu sprawy, za wyraz 
lojalności wobec własnej 
uczelni.

O wiele dawniej brzmią pre­
tensje do" /Jaśkiewicza wobec 
Centralnej Komisji .Kwalifika­
cyjnej do spraw K . '1 • Nauko­
wych, że nie uwzględniła jego 
sugestii dotyczących pracy ha­
bilitacyjnej na temat ..Sytuacji 
społeczno-zawodowej absolwen­
tów uczelni wychowania fizycz­
nego w Polsce”. I zr.ów w tej 
sprawie doc. Laskiewicz może 
mieć własny pogląd, ale powi­
nien nie zorientowanego czytel­
nika poinformować o trybie 
przeprowadzania przewodu ha­
bilitacyjnego

Jak wiadomo, rozprawa habi­
litacyjna jest kierowana do 
trzech recenzentów, możliwie 
najbardziej kompetentnych w 
danej dziedzinie. Ponadto, zo- 
staje przeprowadzone kolok­
wium habilitacyjne, dotyczące 
zarówno samej rozprawy, jak i 
całokształtu dorobku habilitu­
jącego się. Niezależnie od tego, 
Centralna Komisja Kwalifika­
cyjna kieruje rozprawę do wy­
znaczonego snośród siebie suner 
recenzenta Nie wiadomo dla­
czego komisja nie miałaby u­
względniać opinii osób najbar­
dziej kompetentnych w danym 
przedmiocie, a właśnie brać pod 
uwagę opinię doc Laskiewicza.

Uwagi doc Laskiewicza doty­
czące rozprawy na temat. „U- 
powszechhieme kultury fizycz­
nej wśród młodzieży i doro­
słych mieszkańców wsi w la­
tach 1944—1972” odnoszą się do 
uczestnika seminarium • dokto- 
rancko-habilitacyjnego, na któ­
re wraz z nim uczęszczałem

przez o..rcs ponad 7 lat. Roz­
prawa doktorska pt. „Ludowe 
Zespoły Sportowe — zarys * 
dziejów 196—19bł”, opuoiiro j
wana w 1937 r. i rozprawa ha- I 
bHacyjna pt. „Upowszechnia- I
nie kultury...” tegoż autora, róż­
nią się od siebie w sposób za ' 
sadniczy. Rozprawa doktorska ' 
miała charakter wąski, dotyczy- 
la „LZS” i ich działalności w i 
rozmaitych dziedzinach. Nato- ; 
miast rozprawa habilitacyjna do- . 
tyczyła problemu całościowego, [ 
w którym „LZS” stanowią tyl- | 
ko jeden z elementów. Wszyst- [ 
kie rozdziały pracy habilitacyj­
nej zostały zasadniczo wzboga- ■ 
cone. m.in. o dziedzinę działal- . 
ności organizacji młodzieżowych ■ 
działających na wsi. Rozdziały 
od trzeciego do piątego są w 
swej treści zupełnie nowe. W j 
orzeciwieństwie do doc. Laskie­
wicza. oceniam piąty rozdział 
iako bardzo wartościowy Pod- 
;umowuje on wnioski z całości i 
omawianej rozprawy habilitacyj- ■ 
nej. Wydaie się. że cala rozpra- J 
wa ma bardziej charakter his- » 
toryczny i powiedziałbym poli- j 
tologiczny. co wiąz? sie z wy- - 
dobyciem roli PZPR w określa- J 
niu polityki krzewienia kultury 1 
fizycznej na wsi. W związku z 
tym. jeśli były nawet jakieś ' 
koncepcie sugerujące przepro­
wadzenie tego tematu na AWF. 
to nie były one zbyt szczęśli­
we. Po prostu, uczelnia ta ma 
inny profil i chyba nie posiada 
odpowiedniego grona specjalis­
tów z zakresu politycznej his­
torii PRL. Zaznaczam przy tym. 
Ż3 koncepcie wspomnianej roz­
prawy habilitacyjnej były dwu­
krotnie dyskutowane na semi­
narium, a fragmenty iei były 
omawiane także w weż-zej upu­
pia doktorantów i habilitantów. 
Uważam też że rozprawa tr.ego i 
kolegi z seminarium odpowiada - 
wymaganiom zawartym w usta- | 
wie o stopniach i tytułach nau- l 
kowych.

Jeśli chodzi o książkę wyda- 1 
na w 1974 r.. pt. „Ludowe Ze- J 
społy Sportowe — powstanie i ■ 
działalność”, to stanowiła ona ■ 
jeden z etapów przygotowaw- B 
czych do pracy habilitacyinei. I 
Rozszerzyła ona pierwsza wer- u 
sie tematycznie i chronologiez- fl 
nie. i o ile wiem, pomyślana fj 
przy tym była iako praca po- li 
pularnonaukowa związana z 
rocznica XXX-lecia PRL. Książ­
ka ta nie zawierała przypisów, 
aneksów, tabel itp.. które zosta­
ły wprowadzone do rozprawy 
habilitacyjnej.

Chcialbym też zwrócić uwagę 
na ogromny deficyt opracowań 
z dziejów PRL, spowodowany U 
m.in. trudnościami warsztatowy- I 
mi i metodologicznymi, z któ­
rych nie zdaje sobie sprawy 
historyk innego okresu dziejów.

Uważam za stosowne dodać, 
iż nie wydaie mi się, aby uwa­
gi doc. dra hab. Laskiewicza 
nie dotyczyły w jakiejś mierze 
jego własnych prac — doktor- 
skiei i habilitacyjnej, co można 
uznać za zjawisko normalne. 
Tyle, że czytelnikowi trudniej R 
jest sie zorientować. ponieważ U 
rozprawa doktorska H. Laskie- B 
wicza nie była publikowana. ■ 
(maszynopis iei znajduje się w K 
Bibliotece AWF). natomiast E 
rozprawa habilitacyjna została M 
opublikowana w VI tomie wy- U 
dawnictwa pt. ..Sport Robotni­
czy”. Nie czuję się uprawniony 
do jej oceny, ponieważ była ona 
oceniana przez kompetentnych 
recenzentów. Chcialbym tvlko 
zauważyć, że z 231 stron, blisko 
połowę zaimuja ańeksy.
Dr LONGIN TADEUSZ SZMIDT

Podczas tej specjalistycznej 
konferencji padło nawet 
stwierdzenie o konieczności 
przestrzegania praworządno­
ści, rozumianej jako stosu­
nek między władzą i oby­
watelami, ale również mię­
dzy administracją i organi­
zacjami gospodarczymi, To 
podkreś anie odrębności i re­
guł gry nie jest tylko spo­
rem teoretycznym, ale sięga 
do pedstaw pewnych prze­
stanek praktycznych, które 
decydują o tym, Jak należy 
traktować kierujące różnymi 
dziedzinami ministerstwa 
branżowe. Czy mają one być 
super koncernami, czy też 
organami państwowymi sto­
jącymi na straży ogólnospo­
łecznego interesu. Przedsta­
wione przez zespól ekspertów 
?TE materiały mówiły jed- 
"ak o niedostatecznym roz­
graniczeniu kompetencji po­
między ogniwami drabipy za­
rządzania. zwłaszcza szczebla 
reso-tu gospodarczego. Za­
miast bowiem fnnbcji stra- 
'egirznych, resorty gospodar­
cze zajmują się operatywnym 
zarzadzariem. Niezwyk’e iso- 
tna jest też uwaga, że formy 
działania central, ministerstw 
gospodarczych, nie wvni’-a:ą 
z ich funkcji orcani-znych i 
inicjatywy własnej, lecz są 
bezpośrednio generowane 
przez ogniwa centralne w for-

STRUKTURY ZARZĄDZANIA
mie dyrektyw planu, jego 
korekt, aktów legislacyjnych, 
decyzji, narad, poleceń itp. W 
tych warunkach kategorie sy­
stemu ekonomicznego mają 
charakter bierny, odgrywają 
rolę obrachunkową.

Z TYCH obserwacji pły­
ną też postulaty doty­
czące ograniczenia licz­

by dyrektyw, przy czym cho­
dzi również o to, by nakazy 
otrzymywane prz^z jednostki 
gospodarcze nie były ze sobą 
sprzeczne. W dyskus'i, przed­
stawiciel jednego ze zjed­
noczeń mówił o występującej 
wyraźnej sprzeczności. Jeśli 
bowiem przestrzega się obo­
wiązujące listy towarowe do­
tyczące dostarczania określo­
nego asortymentu wyrobów 
rynkowych, to z kolei nie 
można wykonać innych na­
kazów, które mówja o war­
tości sprzedaży, wielkości a­
kumulacji. Przv okazji, warlo 
też zwrócić uwag? na dość 
znamienne stwierdzenie spe­
cjalistów, wynikające z do­
tychczasowych doświadczeń 
kształtowania struktury orga­
nizacyjnej zarządzania. Stru­
ktura ta nie może być two­
rzona na podstawie teore­
tycznych schematów organiza­

cyjnych, lecz po przebadaniu 
więzi ekonomicznych. Wia­
domo. że im więcej i bardziej 
skomplikowanych stosuje się 
regulatorów ekonomicznych 
czy administracyjnych, tym 
bardziej niezbędna jest roz­
budowana struktura zarzą­
dzania, wielka liczba zjedno­
czeń i wielka liczba minis­
terstw. Tak więc to, co mo­
żna uznać za pożądaną ewo­
lucję systemu ekonomiczno- 
finansowego organizacji go­
spodarczych okazuje się rów­
nież korzystne dla ewolucji 
struktur organizacyjnych.

Ważne tez, że rozwiązania 
nie mogą być ani gwałtowne, 
ani też kształtowane na pod­
stawie uniwersalnych recept. 
Dotychczas niestety, przewa­
żał pewien uniwersalizm roz­
wiązań, zarówno gdy powo- 
lywano w swoim czasie zje­
dnoczenia zamiast centralnych 
zarządów, jak i kiedy two­
rzono system wielkich orga­
nizacji gospodarczych. W przy­
szłości należy się liczyć ze 
współistnieniem różnych ferm 
organizacyjnych, a obok du­
żych organizmów przemysło­
wych, typu zjednoczeń czy 
kombinatów, prawo oby­
watelstwa będą miały tak­
że' średnie i małe organi­
zacje, rozumiane jako bar­

dziej elastyczny sektor go­
spodarki socjalistycznej. Do­
tychczasowy paradoks, po­
legał na tym, że i— mniej­
sze zakłady, tym bardziej zło­
żone i wieloszczeblowe były 
organizacyjne struktury za­
rządzania. Stąd też np. tak 
rozbudowane organa pośred­
niego szczebla w drobnej wy­
twórczości spółdzielczej.

W niezwykle interesującym 
referacie omawiającym całą 
ewolucję socjalistycznej or­
ganizacji gospodarczej p"of. 
Bohdan Gliński wypowiedział 
się również za wypracowa­
niem i zastosowaniem zasad 
łatwego powoływania małych, 
maksymalnie samodzielnych 
spółdzielczych zakładów. Po­
wołał się przy tym na prak­
tykę NRD, gdzie małe spół­
dzielnie pracy podlegały tyl­
ko izbom rzemieślniczym.

STRUKTURY organizacyj­
ne, kryteria działalności, 
zakres pola działania — 

to wszystko stanowi niejako 
infrastrukturę niezbędną do 
poprawy efektywności gospo­
darowania. Dobrze, że nasi 
specjaliści zaczęli prezento­
wać wyniki wnikliwych badań, 
że występują przeciw pewne­
mu uniformizmowi rozwiązań 
organizacyjnych. W interesie

naszego społeczeństwa leży 
bowiem system zarządzania 
wymuszający efektywność go­
spodarowania w przedsiębior­
stwach i zakładach. Jego e­
lementem, jak powiedział prof. 
Gliński, powinny być formy 
presji na przedsiębiorstwa po­
przez system ocen i bodźców 
zachęcający do nieustannego 
przodowania w wynikach gos­
podarczych.

W tym celu trzeba uwzględ­
nić bogate doświadczenia dzia­
łalności przedsiębiorstw, zwła­
szcza praktykę ostatnich lat, 
a przede wszystkim stworzyć 
warunki do takiego działania, 
aby bardziej usamodzielnione i 
poddane skuteczniejszym mo­
tywom organizacje gospodar­
cze miały pole wyboru. Wy- 
daje się, że rozstrzygnąć też 
trzeba wiele kwestii związa­
nych z rolą przedsiębiorstw, 
które działają w ramach wiel­
kich organizacji gospodar­
czych. Prace nad przygoto­
wywaną ustawą o przedsię­
biorstwie mają z tego punktu 
widzenia ogromne znaczenie. 
Formy zarządzania są bowiem 
ważnym czynnikiem sprzyja­
jącym lub utrudniającym 
wzrost efektywności gospo­
darowania. Doświadczenie na 
całym świecie dowodzi, że e­
fektywność gospodarowania 
należy do najtrudniejszych 
zadań i stąd konieczne są 
różne, skuteczne dźwignie dla 
osiągnięcia pożądanego celu.

HENRYK CHĄDZYŃSKI

IAJEMiNiCa '.-O 
WYJAŚNIONA?

Latające spodki, c pojawieniu 
się których prasa donosi pra­
wię ca dzień, mogą być niczym 
innym jak po prostu chmarą 
motyli. Tego zdania są dwaj 
naukowcy z Laboratorium Ba­
dań Biologicznych w Gainsville 
na Florydzie, którzy i taką te­
zą wystąpili na lamach listo­
padowego przeglądu Amery­
kańskiego Towarzystwa Optycz­
nego — pisma dalekiego od ta­
niej sensacji. P. S. Callahan i 
R. W. Mankins zauważyli, że w 
latach 1965—1968, kiedy to w 
stanie Utah obserwowano licz­
ne przypadki pojawienia się 
UFO, w tym samym czasie 
przelatywały ogromne chmary 
motyli pewnego gatunku. Obaj 
naukowcy badali kilka okazów 
tych motyli w polu elektrycz­
nym. Okazało się, że mają one 
dziwne właściwości: powodują 
mianowicie wyładowanie elek­
tryczne. Tylko jeden motyl jest 
przyczyną błyskawicy widocz­
nej z odległości 6 metrów. Jeśli 
zatem jeden owad potrafi spo­
wodować taki błysk, to jak sil­
na musi być błyskawica spo­
wodowana przez, dziesiątki ty­
sięcy lub miliony motyli? Zda­
niem obu badaczy, taki "ój jest 
prawdziwą latającą elektrow­
nią. Wiadomo również, że rój 
motyli może rozciągać się aż 
na 2.50 kilometrów, co znakomi­
cie tłumaczy kształt świecącego 
cygara, obserwowanego jako 
UFO. Często cygaro takie roz­
pada się na kilka mniejszych. 
Jest to po prostu ten rój dzie­
lący się na kilka części. Pozo- 
staję zatem zbadać, czy i in­
ne owady nie mają tej dziwnej 
właściwości. Sprawa interesuje 
bowiem nie tylko entomologów, 
ale i „ufologów”.

Ciekawy przyczynek do spra­
wy UFO wnosi również ekspe­
ryment przeprowadzony ostat­
nio przez francuskiego astrofi­

zyka J. C. Pcckera. Obserwo­
wał o.i mianowicie spadek me­
teorytu, którego fragmenty od- 
nalazl potem w okolicy Mar­
sylii. Kiedj następnie za po­
średnictwem prasy zwrócił się 
do świadków lego wydarzenia, 
podając dokładnie miejsce, da­
tę i godzinę upadku meteory­
tu, w odpowiedzi otrzymał o­
gromną ilość listów. Co dziesią­
ty autor donosił Peckerowi, że 
zaobserwował UFO, opisując 
wszystkie charakterystyczne ce­
chy towarzyszące tego rodzaju 
zjawiskom. Zdaniem francus­
kiego naukowca dowodzi to, że 
ludzie często widza nie to, co 
dzieje się naprawdę, ale to, co 
im podpowiada własna wyo­
braźnia.
(„Science ct Vie” nr 736/1979)

BOMBA ZBOŻOWA
Pył zbożowy jest 50 razy bar­

dziej wybuchowy niż pył wę­
glowy. Wystarczy więc iskra w 
elewatorze, by spowodować eks­
plozję. Komunikat w tej spra­
wie opublikował niedawno rząd 
amerykański. W 1976 "oku w 
Stanach Zjednoczonych miały 
miejsce 43 takie eksplozje, w 
których zginęło 85 osób.
(„Science et Vie” nr 736/1979)

PAJĘCZYNA 
NA WRÓBLE

Co roku we Francji około 20 
tys. ton plonów pada łupem 
ptaków. Firma „Rhone-Poulenc” 
opracowała sposób chroniący 
sady przed latającymi żarłoka­
mi — dach z syntetycznego 
włókna. Jest on po prostu taś­
mą o szerokości paru centyme­
trów złożoną z tysięcy włókien 
akrylu. Tę taśmę można roz­
ciągać wszerz na wiele metrów 
i jak pajęczyną owijać drzewa., 
krzewy lub osłaniać uprawy.

Koszt ochrony Jednego hekta­
ra upraw wynosi około 600 
franków.
(„Science et Vie” nr 733/1979)

CHOLERA 
Z SAMOLOTÓW

Odpady wyrzucane z samolo- L 
tów latających na dużych wy- L 
sokościach mogą być źró -łesn f 
sporadycznych, nie wyjaśnio­
nych dotąd wybuchów epidemii - 
cholery. Z tą zaskakującą Hi- 5 
potezą wystąpił na łamach „The .. 
Jurnal of Hygiene” zespól di. j 
Ch. Rondle z Londyńskiej . 
Szkoły Higieny i Medycyny 1 
Tropikalnej.

Redakcja nie zwraca rękopi­
sów nie zamówionych i zastrze­
ga sobie prawo skrótów tych 
materiałów bez powiadomienia 
autora, a także prawo zmiany 

■ tytułów wszystkich nadesłanych 
tekstów.

Co pewien czas cholera wy - j 
bucha nagle w rejonach nie | 
nawiedzanych zazwyczaj pi zez 
tę chorobę. Dr. Rondle i jego I 
współpracownicy zwrócili uwa- j 
gę na fakt, że wszystkie te za- 5 
gadkowe przypadki zdarzały się E 
z reguły na obszarach, nad któ- Ii 
rymi przebiegają główne szlaki M 
samolotowe z Indii na Zachód. Ił 
Ich zdaniem, przyczyną epide- ■ 
mii są pojemniki sanitarne o- i 
próżniane w powietrzu. Wyrzu- i 
cona na wysokości 10 tys. me- ; 
trów zawartość pojemników zo- i 
slaje niemal natychmiast za­
mrożona w krople, które w tej i 
postaci docierają na Ziemię, 
gdzie ulęgają stopnieniu. Jeśli . 
więc krople zawierają patogen- I 
ne organizmy, które są w stanie I 
przetrwać zamrożenie — praw- • 
dopodobieństwo zainfekowania i 
terenu jest duże. Zespól dr I 
Rondle wykazał, że bakteriom I 
cholery takie skrajne warunki J 
raczej nie szkodzą. Zdaniem •• 
naukowców, należałoby prze- ! 
prowadzić badania stwierdzają­
ce, czy I inne chorobotwórcze ' 
bakterie nie są przypadkiem , 
rozsiewane tą drogą. Na chole­
rę zwrócono bowiem uwagę 
tylko dlatego, że przypadki jej 
pojawiania się zawsze są skru- [ 
pulatnie odnotowywane w ra­
portach WHO. Na razie jedy­
nym możliwym, jakkolwiek 
częściowym, rozwiązaniem tego 
problemu byłby zakaz opróżnia­
nia pojemników w powietrzu i 
obowiązek stosowania w samo­
lotach specjalnych środków de­
zynfekcyjnych.
(„New Scicntist”, grudzień 1978)

(AGOR)

DWUBÓJ (trzy p.)

.ŻYCIE I NOWOCZESNOŚĆ” 
„ŻYCIE WARSZAWY” 
ul. Marszałkowska 3'5 
03-624 Warszawa

Na zakończenie obozu zimowego 
rozegrano dwubój narciarski skła­
dający się z biega zjazdowego i 
biegu płaskiego. W obu biegach o 
zajętej lokacie decydował czas 
przejazdu, a w dwuboju lepsza 
suma miejsc zajętych w tych bie­
gach. W żadnej z tych trzech kon­
kurencji nie było zawodników 
sklasyfikowanych ex aequo. Nieo­
czekiwaną ciekawostką okazał się 
fakt, że każdy zawodnik w tych 
trzech konkurencjach za każdym 
razem był sklasyfikowany na in­
nej pozycji, co na pewno nie zda­
rzyłoby się. gdyby startowało 
mniej zawodników. Proszę podać 
punktowe wyniki dwuboju.

RAJD GÓRSKI (dwa p.)

woncj sukni jest malar* ą i Jadła 
lody.

KRZYŻÓWKA ESKIMOSÓW

Oto rozwiązanie krzyżówki w 
układzie Diatkow •' m.
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Startujący w rajdzie górskim 
Abacki spóźnił się na punkt kon­
troli czasu o tyle sekund, o ile 
wcześniej przyjechał Babacki ja- 
dący ze średnią prędkością 90 
km/godz. O ile spóźnił się Cabacki 
Jadący ze średnią prędkością 72 
km godz., jeżeli Abacki przejechał 
kontrolowany etap ze średnią prę­
dkością 60 km godz.?

LICZBA RZYMSKA (jeden p.)

Proszę podać najdłuższą pod 
względem liczby cyfr liczbę rzym­
ską mniejszą od tysiąca.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z NR 457

W KAWIARNI

Blondynka Zofia w niebieskiej 
sukni jest śpiewaczką i pila cze­
koladę, szatynka Krystyna w żół­
tej sukni jest nauczycielką i piła 
coca-colę, popielatowłosa Anita w 
brązowej sukni jest lekarką i pi­
ła herbatą, ruda Mariola w zie­
lonej sukni jest dziennikarką i 
piła kawę, brunetka Ewa w czer-

*

Gratulujemy nowym EKSPER­
TOM Łamania Głowy, którzy 
zdobyli po 39 punktów w naszym 
współzawodnictwie. Są nimi pani 
Ewa Jastrzębiec Kostka 
z Gdyni i pan Wiesław Szy­
dłowski z Warszawy.

ODOZYT PTF
Oddział Warszawski Polskie­

go Towarzystwa Fizycznego za­
prasza 18 marca br. na odczyt 
doc. dr. hab. MARKA DEMIAŃ- 
SKIEGO pt. „Szum Wszech­
świata”. Doc. Demiański omówi 
doświadczenia nad kosmicznym 
promieniowaniem mikrofalo­
wym. ukoronowane w 1978 ro­
ku Nagrodą Nobla dła A. A. 
Pcnziasa i W. Wilsona z La­
boratoriów Bella. Odczyt odbę­
dzie sie o godz. 11 w Sali Du­
żej Instytutu Fizyki UW, przy 
ul. Hożej 69.

ua

I Nowoczesności H

„Którędy ucieka ciepło”?
Z dużym zainteresowaniem 

przeczytałem artykuł T. Podwy- 
sockiego pt. „Którędy ucieka 
ciepło” (ZiN. nr 452-79), także 
dlatego, że profesjonalnie zaj­
muje się opracowaniem środ­
ków chemieznych poprawiają­
cych m.in. własności termoizo­
lacyjne materiałów budowla­
nych.

Jak powszechnie wiadomo, 
znaczny wpływ na przewodni­
ctwo cieplne materiałów budo­
wlanych ma m.in. zawartość 
wilgoci w tych materiałach. 
Woda wypełniająca nory i ka­
naliki włoskowate zwiększa nie 
tylko ciężar materiałów izola­
cyjnych. ale podwyższa znacz­
nie przewodnictwo cieplne, czy­
li pogarsza izolacje cieplną wy­
konanych z tych materiałów 
ścian, ookryć dachowych itp.

Dlatego też stosuje się izola­
cje pozioma ścian, zabezpiecza­
jącą przed podciąganiem kapi­
larnym wody, a na okładziny 
zewnętrzne ścian i na pokrycia 
dachowe dobiera sie materiały 
o małej wodochłonności. Wiado­
mo jednak, że dla utrzymania 
optymalnego mikroklimatu mie­
szkań pożądane jest utrzymanie 
przepuszczalności nary wodnej i 
gazów, obok dobrej izolacji cie­
plnej i akustycznej ścian, co 
spełniają dobrze porowate lek­
kie materiały krzemianowe, jak 
np. cegła silikatowa, pustaki, 

bloczki z betonu komórkowego 
albo materiały oparte na gip­
sie, jak również ściany o kon­
strukcji warstwowej z lekkimi 
materiałami termoizolacyjnymi 
typu waty bazaltowej, żużlowej, 
szklanej lub innej między pły­
tami osłonowymi.

Warunkiem podstawowym n- 
trzymania dobrej izolacji ciepl­
nej takich ścian jest jednak 
zabezpieczenie ich przed wo­
dą. która może dostać się do 
tych materiałów w czasie tran­
sportu na plac budowy, podczas 
składowania w nieodpowied­
nich warunkach, jak również 
na skutek wad w wykonawst­
wie, np. w izolacji od funda­
mentów czy uszczelniania spoin 
ściennych.

Doceniając działania w kie­
runku zwiększenia produkcji i 
poprawy jakości materiałów 
termoizolacyjnych i okładzino­
wych, a także starania o pod­
jęcie produkcji coraz lepszych 
materiałów uszczelniających, je­
stem przekonany że nie należy 
zapominać o konieczności po­
prawy izolacji cieplnej budyn­
ków istniejących a także po­
prawianiu własności termoizo­
lacyjnych produkowanych mate­
riałów wszelkimi dostępnymi 
sposobami.

Jednym z takich prostych, 
stosunkowo tanich, a bardzo 
skutecznych sposobów jest im­
pregnacja wodoodporna zarów­
no materiałów budowlanych, jak 
również istniejących budowli 
środkami silikonowymi oparty­
mi na żywicach krzemoorganicz- 
uych. Środkami tymi, zbliżony­
mi strukturą do krzemiano­
wych materiałów budowlanych 
w postaci roztworów wodnych 
lub w lotnych rozpuszczalni­
kach organicznych, natryskuje 
się lub maluje zewnętrzne po­
wierzchnie materiałów budow­
lanych czy budynków nadając 
im własności hydrofobowe, co 
przejawia sie w całkowitej nie- 
zwilżalności woda przy nie­
zmienionej urrenuszczalności ga­
zów i pary wodnej.

Po tak zabezpieczonej powie­
rzchni woda spływa kroplami 
(nie wykazującymi przyczepno­
ści, jak po tłustym szkle), nie 
wsiąka również w głąb kanali­
ków porowatych, które jednak 
są otwarte dla przepływu ga­
zów. Wodochlonność impregno­
wanych środkami silikonowymi 
materiałów obniża się przcecęt- 
nie do 3—10 proc, wartości dla 
materiału nieimpregnowanego, 
np. dla cegły z ok. 20 proc, 
przyrostu wagi po 12 godz. mo­
czenia w wodzie do 1.3 proc., 
dla betonu komórkowego z ok. 
35 proc, do 2,5 proc., a dla tyn­
ku cementowo-wapiennego z ok. 
15 proc, do 0,9 proc.

Środki silikonowe stosowane 
są w budownictwie za granicą 
od ponad 30 lat, a w Polsce 
znane są już od ok. 15 lat. 
Stwierdzono, że trwałość zabie­
gu silikonowania, zależna od 
rodzaju zabezpieczanej powierz­
chni, środka silikonowego i spo­
sobu impregnacji, oceniać można 
na 7 do 10 lat. Stosując dodat­
kowo farby silikonowe nakłada­
ne na impregnowane powierz­
chnie (np. opracowane w na­
szym Instytucie przy współpracy 
z Fabryką Farb w Radomiu, far­
by „Silema B”) można, jak wy­
kazały badania przyspieszone w 
ITB, utrzymać doskonałą odpor­
ność na działanie wilgoci i czyn­
ników atmosferycznych w okre­
sie powyżej 15 lat.

Silikonowanie poprawia wy­
bitnie odporność na erozję pod 
wpływem czynników atmosfery­
cznych i biologicznych, na bru­
dzenie, a także własności termo­
izolacyjne.

Zaobserwowano np. w Wiel­
kiej Brytanii, że do utrzymania 
właściwej temperatury pomiesz­
czeń w budynkach z elewacjami 
impregnowanymi potrzeba o ok. 
30 proc, mniej opalu niż w bu­
dynkach nie zabezpieczonych.

Opracowane w Instytucie Che­
mii Przemysłowej w Warszawie 
i wdrożone przed ok. 13 laty do 
produkcji w malej skali, w Za­
kładzie Doświadczalnym Siliko­
nów w Nowej Sarzynie. 2 środ­
ki o nazwach „Ahydrosil” (wo­

dorozcieńczalny) i „Sitak M 11" 
(rozcieńczalny benzyną), zostały 
wszechstronnie sprawdzone i 
wypróbowane zarówno w bu­
downictwie mieszkaniowym, 
przemysłowym, jak i w konser­
wacji zabytków, a były też. pró­
bowane w budynkach inwen­
tarskich. Środki te zostały za­
akceptowane przez ITB i do­
puszczone do stosowania w bu­
downictwie. Stosowano je w 
najrozmaitszych budowlach, .z 
których przykładowo wymieni? 
możną elewacje gmachów Sej­
mu i Rady Państwa w Warsza­
wie, Ratusz w Krakowie, Stary 
Młyn w Słupsku, silosy do na­
sion oleistych budowane w roż­
nych rejonach na podstawie do­
kumentacji Biura Proj. Przem. 
Cukrowniczego, elewacje wielu 
budynków mieszkalnych w całej 
Polsce, pasy startowe lotnisk i 
inne. Opracowany przez nas 
środek „Silak M 11” stosowali 
m.in. laureaci ostatniej nagro­
dy Mistrza Techniki przy elek- 
troosmotycznym osuszaniu mu­
rów.

Środki silikonowe są zalecane 
także do poprawy wodoodporno- 
ści takich materiałów budowla­
nych jak dachówki, pustaki, 
płyty gipsowe, wata bazaltowa 
i in.

Koszt zabiegu impregnacji za­
leży przede wszystkim od orga­
nizacji pracy, nie przekraczając 
przy budynkach niskich lub przy 
wykorzystaniu rusztowań po tyn­
kowaniu i przy zastosowaniu 
aparatów spryskujących (np. 
ogrodniczych) — 10 zł/m kw.

Można w tym miejscu oczeki­
wać pytania, dlaczego wobec 
tak wielu zalet i stosunkowo 
niewielkich kosztów, środki sili­
konowe są w Polsce niedostęp­
ne na rynku i stosowane jedy­
nie w sporadycznych wypad­
kach?

Odpowiedź Jest prosta: rozwój 
produkcji tych środków, podob­
nie jak innych małotonażowych 
tworzyw sztucznych I szeregu 
środków chemicznych, jest ha­
mowany barierami inwestycyj­
nymi i surowcowymi. Podstawo­
we s irowce do opracowanych 

w naszym Instytucie środków 
silikonowych dla budownictwa 
(metylochlorosilany) nie są, nie­
stety, dotychczas wytwarzane w 
kraju, ale musimy je importo­
wać — częściowo z ZSRR, ale 
również z firm zachodnich, eo 
przy obowiązującej zasadzie og­
raniczania produkcji opartej o 
surowce z importu lub przeka­
zywania środków dewizowych 
przez użytkowników, opóźnia 
budowę większych instalacji, 
zdolnych zaspokoić potrzeby 
krajowe. Poza tym zabieg hy- 
drofobizacji rzadko trafia do 
dokumentacji projektowych ja­
ko służący użytkownikom przy 
wieloletniej eksploatacji, ale nie 
zawsze niezbędny dla zbudowa­
nia domu i przekazania przez 
inwestora.

Uważam, że możliwie najszyb­
sze podjęcie odpowiednio dużej 
produkcji omówionych środków 
silikonowych, wraz z rozwinię­
ciem akcji informacyjno-propa- 
gandowej popularyzującej ich 
szerokie stosowanie nie tylko 
przez przedsiębiorstwa, ale rów­
nież przez indywidualnych użyt­
kowników (zwłaszcza na wsi, np. 
do poprawy własności termo­
izolacyjnych i odporności na 
czynniki atmosferyczne budyn­
ków inwentarskich), leży w in­
teresie szerokich kręgów spo­
łecznych. Dla informacji można 
podać, że podobne środki sili­
konowe można od dawna kupić 
w sklepach w CSRS, można też 
na ulicach Pragi i w czaso­
pismach oglądać plakaty popula­
ryzujące to zastosowanie.

Doc. mgr inż. 
PAWEŁ ROSCISZEWSKI 

Instytut Chemii Przemysłowej

„Wybieganie 
przed orkiestrę”

W n-rze 453 „Życia i Nowo­
czesności” z dnia 25.1.1979 r. 
opublikowano artykuł J. Ru- 
"ańskiego, pt. „Wybieganie 
przed orkiestrę”, który prze­
czytałem z zainteresowaniem, 
gdyż poruszona w nim proble­

matyka leży w polu moich 
działań zawodowych. Trochę 
sceptyczniej jestem ustosunko­
wany do wyników doskonalenia 
struktury w resorcie MPM, 
gdyż działalność tę obserwowa­
łem i podane cyfry często nie 
pokrywają się z rzeczywistością. 
Ponadto, z podanych w artyku­
le cyfr wynika, że struktury 
przed doskonaleniem były roz­
budowane ponad wszelkie ra­
my przyzwoitości, gdyż dla 
33 300 pracowników w sferze 
zarządzania funkcjonowało
38 970 jednostek organizacyj­
nych.

Powyższego wyliczenia doko­
nałem na podstawie akapitu: 
(cytuję) „.„Liczba komórek or­
ganizacyjnych w resorcie zma­
lała o 3897 (10 proc.). Zatrud­
nienie pracowników umysło­
wych zmniejszyło się o ' 1432 
etaty (4,3 proc.). Jeżeli 1432 eta­
ty stanowi 4,3 proc., to 100 
proc. — 33 300 etatów i podob­
nie. jeżeli 3897 komórek orga­
nizacyjnych stanowi 10 proc, to 
ogólna ich liczba (100 proc.) 
wynosi 38 970.

Przyjmując powyższe dane sa 
prawdziwe (?) można wysnuć 
wniosek, że opisywana racjona­
lizacja niewiele poprawiła u­
kład strukturalny, gdyż dla 
31 868 pracowników pozostało 
35 073 jednostek organizacyj­
nych, Świadczy to o istnieniu 
znacznych rezerw dla dalszych 
usprawnień struktury w rze­
czywistości albo na papierze? 
Z drugiej strony trzeba przy­
jąć, że ludzie jednak czasem 
czytają to co publikowane jest 
w prasie.

JAN JASZEK 
Katowice

Z p^^^i^ipch w artykule liczb 
wynika, niestety, co innego niż 
sądzi Czytelnik. Mianowicie, nie 
moina zakładać, ie w jakim­
kolwiek resorcie zatrudnia się 
wyłącznie pracowników umysło­
wych. Jeśli więc liczba jedno­
stek organizmyjnych przewyż­
sza liczbę pracowników umysło­
wych, to raczej dobrze.

J.R.

Plan wykładów 
Wszechnicy 

Polskiej Akademii Nauk 
w okresie 

od 15 do 21.111.1979 r.
Cykl: Najnowsze Osiągnięcia 

Nauki
R^.IH. Czł. rzecz. PAN Stefan 

Kieniewicz. — „Polskie powsta­
nia narodowe i ich miejsce w 
świadomości współczesnego Po- 
łaka”

16.111. Czł. koresp. PAN Jerzy 
Znosko — „Pangea — jedna z 
hipotez powstania mórz i kon­
tynentów”

19.111. Prof. dr Andrzej Wier­
ciński — Doc. dr Tadeusz Bie­
licki „Przebieg i czynniki ewo­
lucji człowieka”

20.111. Czł. rzecz. PAN Stefan 
Ziemba — Doc. dr Zdzisław Cy­
gan — Doc. d" Piotr Jędrze ło­
wicz — „Badania systemów eks­
ploatacyjnych

21.111. Prof. d" Kazimierz Ko- 
pecki — „Gospodarka paliwo­
wo-energetyczna”

Cykl: Postęp produkcji rolnej — 
problemy żywnościowe

15.111. Prof. dr Zdzisław Si­
korski — „Eksploatacja morza 
dla potrzeb żywnościowych”

Cykl: Nauki medyczne — 
wybrane zagadnienia

20.111. Prof. dr Józef Jagielski 
— „Zastosowanie ETO w "bada­
niach kardiologicznych i gene­tycznych”.

Wykłady odbywają się w Pa­
łacu Staszica, Nowy Świat 72, 
o godz. 17.00.

opubli.ro

